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Czy Stasia posądzą sio o
Z  powodu konieczności ponownego zbadania chusteczki, rozprawa odroczona do wtorku

PROKURATOR PRZECIW 
WNIOSKOM OBRONY

Na wstępie wczorajszego po­
jedzenia prolc. Siypuła wypowie 
<feiał się w sprawie zgłoszonych 
onegdaj wniosków obrony. Ze 
Wszystkich tych wniosków proku 
rator zgodził się na dwa: okaza­
nia fotografji odcisków rąk na 
ścianie oraz odczytania historji 
choroby matki Stasia Zaremby.

Wszystkie inne wnioski proku 
rator uważa za bezcelowe. Nie do 
patruje się on sprzeczności w o- 
rzeczeniach prof. Hirszfelda i 01- 
brychta.

Przeciwstawia się też prokura­
tor wnioskowi zbadania sprawy 
choroby matki Henryka Zarem­
by, która była alkoholiczką i cho­
rowała na delirium tremens. Cho 
roba matki Zaremby niema tu zna 
czenia, gdyż nie jest ona spokrew 
niona z oskarżoną.

OBONA POPIERA SWE 
WNIOSKI

W odpowiedzi adw. Ettinger 
popiera swe wnioski. Wysuwa w 
pierwszym rzędzie oczywiste 
sprzeczności w orzeczeniach bieg 
łych z jednej strony prof. 01- 
brychta, z drugiej prof. Hirszfel­
da i dr. Dadlera.

Ze szczególnym naciskiem ob 
radca wskazuje na tuki w bada­
niach Stasia Zaremby.

CZY ZBRODNIĘ MÓGŁ 
POPEŁNIĆ—

Po półgodzinnej naradzie sąd 
postanowił jeszcze raz zwrócić 
się z pytaniem do biegłego, by u- 
sunąć odrazu wątpliwości i nara- 
żie nie powziął decyzji co do 
wniosków obrony.

Trybunał postanowił zażądać
nbrony lub od oskarżone} wy- 

W»nleó, czy przypuszczają, że 
*brod*ię mógł popełnić Staś Za­
remba łub ojciK  Jego.

CHUSTECZKA i  g r u p y  
KRWI

S otT a «iera« 't<w
Na te* pytrde ść Ł  

ł»teriejiautoyt uh m oi* dać odpo- 
’w w m . 1 ity  A mogą pozostać na 
pnw fw W aeb tak z krwi, Jak I r  ta-

Zatarg o płace 
w  przemyśle budowlanym

W związku z rozpoczęciem 
nowego sezonu budowlanego wy 
sunęły większe przedsiębiorstwa 
budowlane żądanie rewizji płac 
robotniczych, które motywują 
ogólną obniżką cen artykułów 
pierwszej potrzeby. Proponowa­
na rewizja stawek spow odow ała­
by obniżkę płac do 20 proc. S ta­
nowisko przemysłowców budow­
lanych napotkało na ostry sprze 
ciw związków zawodowych, któ­
re zwrócą się do władz rządo­
wych o interwencję dla uniknię­
cia zatargu mogącego zahamo- 

spnncjQ botv budowlane.

nych wydzielin. Prof. Hirszfeld uważa 
za nieprawdopodobne, aby znalezione 
elementy grupy A w  miejscach zmasa 
terowanych dowodziły obecności krwi. 
Najprawdopodobniej elementy grupy 
A zjawiły się wskutek zabrudzenia chu 
steczki wy dzielinami.

Prof. Hirszfeld powołuje się na naj­
nowsze dzieło uczonego niemieckiego 
które posiada dopiero w odbitce korek 
towej i czyta odpowiednie ustępy.

Przewodniczący: Czy obecnie moż­
na poddać chusteczką ponownemu 
badaniu?

Prof. Hirszfeld: Trudna odpowiedź. 
Niewiadomo dotychczas, jak długo 
trw ają elementy grup krwi. Na bada­
nia także potrzeba 2 — 3 dni. Prof. Hlr 
szfeld mówi przytem, że najwybitniej­
szym znawcą tych spraw jest dr. El- 
senberg, dyrektor instytutu Badan.

Zkolej dochodzi do wyjaśnień prof. 
Olbrychta, który w ygasza najpierw 
wykład na temat pamięci badaczy, co 
mu wreszcie przerywa przewodniczą­
cy. W  dalszym ciągu znów omawia 
wyniki badań, starając się przedstawić 
nieomylność własną wobec omylności 
innych uczonych. W rezultacie oświad­
cza, że nie zgadza się z orzeczeniem 
prof. Hirszfelda.

Biegłych dopytują się teraz sędzio­
wie przysięgli, usiłując wyciągnąć kon 
kretną odpowiedź, czy chusteczka 1110 
że być dowodem winy Gorgonowej, 
czy też nie.

Sędzia Krowictd wręcz stwierdza, że 
badania uczonych nie dały nłc w sen-

dzieć, że ta  chusteczka znikła jako do­
wód rzeczowy.

Uwaga ta  wywołunje ogólną dysku­
sję, wreszcie przeciwstawia się jej prze 
wodnlczący, twierdząc, że przecież chu 
steczka Istnieje i można ją poddać ba­
daniu.

Przewodniczący usiłuje wyjaśnić 1  
dyr. Żmigrodem sprawę, czy krew na 
chusteczce mogła być pochodzenia 
menstruacyjnego, nie doprowadza to 
jednak do niczego.
GORGONOWA NIE OSKARŻA 

STASIA
Po zwolnieniu biegłych prze­

wodniczący Jendl pyta oskarżo­
nej:

—  Czy pani oskarżona ma ja ­
kie dane, że czyn w Brzuchowi- 
cach popełnił Staś Zaremba.

Gorgonowa milcząca od kilku 
dni, w staje i odpowiada .

—  Nie.
O brona zapow iada uwagi na 

ten temat po przerwie.
OBRONA TEGO NIE TWIERDZI

Po przerwie obiadowej adw. 
Axer oświadczył imieniem obro­
ny, żc obrońcy nie m ogą udzielić 
odpowiedzi, czy poza Gorgono- 

kogoś o  doko­w ą  podejrzew ają  kogoś o 
, kanie zbrodni w Brzuchowicach,

Sie dowodu winy. V W ‘“ '( " P -  Stasia lub starego Zarembę. 
Prof. Hirszfeld: Tak, mogę p o w ie - 1 Takie żądanie wygląda n a  próbę

przerzucenia na obronę dowodu 
niewinności Gorgonowej, a  winy 
innej, nieustalonej osoby, co prze 
kracza kompetencje obrony.

Obronie chodzi tylko o stw ier­
dzenie, że inż. Zaremba, udziela­
jąc ekspertom informacyj o swym 
synu Stasiu, zataił, że babka jest 
alkoholiczką i cierpiała na delir­
ium tremens.
' Obrońcom udało się zdobyć 
materjał, że Zaremba miał sio­
strę nieuleczalnie chorą, która od 
maja 1918 r. do grudnia 1918 r. 
przebywała w szpitalu lwowskim 
dla nieuleczalnie chorych o pod­
łożu psychicznem i tam umarła.

Przewodniczący zw iaca się do 
dr. Jankowskiego z pytaniem na 
tem at wpływu delirium i alkoholi 
zmu na dziedziczność.

Lekarz wyjaśnia, że alkoholizm 
powoduje pow stawanie epilepsji 
u dzieci.

Przew.: A jak jest z  dziedzicznością 
w drugtem pokolenin?

Dr. J.; Nie przywiązuję wielkiej w a­
gi do tego, że babka Stasia była alko- 
hoUczką. W  pierwszym rzędzie dzie­
dziczność przechodzi na bezpośrednie 
pokoltK.

Lekarz wyjaśnia dalej, że nawet bio 
rąc pod uwagę, Iż babka Stasia cierpła 
ta na delirium tremens, to  fakt ten nie

Burzliwa manifestacja studentówtureckich
STA M BUŁ (PA T). —  W czo 

ra i po południu S tam buł był wi 
dow nią wielkich m anifestacy j 
studenckich, k tó ry ch  powodem, 
jak  podaje oficja lna prasow a 
ag en cja  tu recka, było  zniszcze­
nie cm en ta rza  tureckiego  w R az 
g radzie  w  północnej B ułgarjl.

M anifestanci w  liczbie około 
6-ciu ty sięcy  udali się przed 
konsu lat bu łgarsk i a  następnie, 
śp iew ając hym n narodow y, 
skierow ali się w s tro n ę  cm enta 
rza  bułgarskiego. T łum , k tó ry  
w zrósł do  10.000 osób, p rz e r­
w ał ko rdony  policji 1 na cm en­
ta rz  w darło  się kilkudziesięciu

Najaw wychodzą 
bestialstwa hitlerowców

PA T . donosi z Hagi, że do 
H olandji p rzy b y ła  pew na liczba 
uciekinierów  Żydów z Niemiec. 
Jeden  z nich znajduje sie w s ta  
nie okropnym . Z ostał on pobi­
ty  przez 20 hitlerow ców  w sy ­
nagodze.

Do R ygi p rzy b y ł inny ucieki 
n ier Żyd z Królewca, którem u 
h itlerow cy  zadali 29 ran, na rę ­
kach wypalili mu znaki sw a­
styk i, pokrajali mu nożem pje- 
cy, zdarli paznokcie I t- P- Nie­
szczęśliw ego torturow ali urzed 
nlcy - h itlerow cy , nie łobuzer­
ia h itlerow ska.

W  D ortm undzie przebyw a je 
szcze w więzieniu około 10 Ży-

studentów , k tó rzy  ośw iadczyli, 
iż p ragną jedynie pokazać jak 
przedstaw iciele narodu cyw ilizo 
w anego powinni szanow ać 
cm entarze. P o  tern ośw iadcze­
niu. m anifestanci złożyli na  licz 
nych  grobach bułgarskich wień 
ce i kw iaty .

Tłum  m anifestan tów  udał się 
następnie pod pom nik Niepodle 
głości, gdzie doszło  do s ta rc ia  
z policją, podczas k tó rego  
trzech  studen tów  zostało  lekko 
rannych . 5-clu s tu d en tó w  a re ­
sztow ano. Na w ezw anie w ładz, 
m anifestanci rozproszy li się.

może niczego zmienić w orzeczeniu a 
Stasiu. Uważam, że w razie dziedzicz­
ności giównie wypłynęłoby zwyrodnie 
nie umysłowe, a tego u Stasia me zau­
ważył.

W odpowiedzi obrona podnosi, że je 
dnak dla wydania orzeczenia przez 
psychjatrów ważna była ścisłość in- 
tormacyj, jakich Zaremba udzielił o 
swym synie. Gdyby udzielił ściślej­
szych informacyj, orzeczenie biegłych 
wypadłaby inaczej.

Dr. J.. Nie. Zazwyczaj podczas ba­
dania krewnych podejrzanych o 
choroby umysłowe, lekarze nie przy­
wiązują do nich wagi. Badają zmiany 
w organizmie. W Stasiu żadnych zmian 
nic znaleziono. Zresztą w orzeczeniu 
psychjatrów wyraźnie wyjaśniono, że 
zdania krewnych Stasia nie brali dosło 
wnie, lecz tylko jako wskazówki.

Adw. Axer: Może zatajono, że Staś 
przechodził w dzieciństwie konwulsje?

Przew.: Czy ktoś mówił o tem ko­
muś?

Dr. J.: Nie.
Na tem zakończono przesłuchi­

wanie dr. Jankowskiego. Prof. Ol 
biyclit opinję tę potwierdził, jako 
współhadający . Sąd zw raca  się 
po informacje do dr. Żmigroda.

BADANIA CHEMIKÓW
Jak wiadomo, podczas zeznań przed 

południowych dr. żmigród stwierdził, 
że wypowiadanie się co do możliwości 
krwi menstruacyjnej na chusteęzce 
przechodzi zakres jego możliwości, ja­
ko chemika.

— Czy to samo odnosi się do Szym 
czyka 1 Lewandowskiego, pańskich 
pomocników?

Dr. Żmigród wyjaśnia, że przeprowa 
dzal ekspertyzę, jako chemik aądowy. 
Uprawnień swych nie przekroczył, bo 
zakres jest nieograniczony.

W tym momencie wywiązuje słę dy 
skusia między prokuratorem i obrońcą. 
Prokurator kwestionuje nazwę chemi­
ka sądowego, zaś adw. Ettinger podno 
ał, że to jest tytuł specjalny. Prokura­
tor atakuje Szewczyka i Lewandow­
skiego, jak mogli badać chusteczkę, ja 
śli nie posiadają wykształcenia lekar­
skiego.

(Dalszy ciąg spraw ozdania patrz 
strona 2 -g a).

Anglicy 1 procesu m o s k ie w s k ie g o
w przejeździ* przez Polskę

Nie wolno im nic mówić
ST O Ł B C E  (PA T). —  W czo- 

ra j w  południe p rzyby ł do S tołp 
ców pociąg, w iozący pow raca­
jących  z Rosji sow ieckiej dy ­
rek to ra  M onkhouse‘a, inż. 
N ordw alla z żona, inż. C us- 
hny*ego i technika G reg o ry ‘ego 
z firm y M etropolitan  W ickers. 
Z obrońców pow rócił adw . D ur­
ne r.

Na dw orcu w Stołbcach spo­
tykali p o w racających  p rzedsta  
wiciele pism  angielskich w licz­
bie Id 7. przedstaw icielem  Reu­
tera  w Berlinie p. B otkerem  na 
czele. Angielscy korespondenci 
przylecieli częściow o na sam o­
lotach, częściow o zaś p rzy je­
chali koleją i sam ochodam i. 
Inżynierow ie angielscy  pow ró­
cili z M oskw y bez e sk o rty .

Na z a n v t a n i e  dziennikarzy  
odpowiedziel i  iż nic hezwzględ  
nie liie wolno im mówić, uaąwyówfoby-wateli. polskich.Sensacyjnego romansu z życia 

wyższych sfertowarzyskich p.t.
d i n i p  11 r a p i e !  kioskach krakm kieb  tras  v

żej m ogą pow iedzieć: „G ood 
m om m g“ (Dzień dobry).

P o  spożyciu  obiadu w  sali 
re s tau racy jn e ! dw orca, Inżynie 
row ie w raz  z  dziennikarzam i 
odjechali o godz. 14.05 w  dal­
szą* drogę do W arszaw y .

D ow iadujem y się, że żona 
inż. N ordw alla, będąca obyw a­
telka sow iecką, k tó rą  Norw all 
poślubił przed  kilku miesiącaani. 
na parę  godzin p rzed  w y jaz ­
dem  uzyska ła  pozw olenie w 
drodze w y ją tk u  i w brew  zw y ­
czajom , na p rzy jęcie  obyw atel 
s tw a b ry ty jsk iego . P a sz p o r t  dy 
p iom atyczny  zosta ł jej w ydany  
na 2 godziny p rzed  w yjazdem .

Jeden  z w ydalonych  Angli­
ków ośw iadczy ł, t e  w w ięzie­
niu bvli trak tow an i dobrze, a 
na granicy* z k u rtu az ją .

z w ydalonym i w w agonie re ­
s tau ra cy jn y m  i nie po rzuca tak' 
i:v!,i. p rzy ję te j od  chwili p rze­
k roczen ia g ran icy  polskiej, pil­
now ania Ich 1 p rze ry w a  niedy­
sk re tne  p y tan ia  koresponden­
tów, a uśm iechając się, czyni 
złośliwe przycinki.

P rzedstaw ic ie l „D aily  Mail*  
odjechał ze S to łpców  sam oło- 
\? tn  o godz. 13.30, dokonaw szy  
na m iejscu sze regu  zd jęć fo to­
g raficznych . Kilku przedstaw ! 
cieli pism londyńskich, przy-*, 
byw szy  o godz. 8-ej do Bara* 
now icz. nie m ia ła  Już połączę-* 
n 'a  JcoWnwogo do Stołpców ,1 
Naczelnik stacji, nie m ogąc po* 
rozundeć su; /. dy rek cją  koleją 
w a w W ljnie. dał irn na własną) 
odnowi e dzi a ln,aś< m otor: ■ w * 
drezynę, czem  byli zachw ł
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Spraw a R ity Gorgonowej
(Początek sprawozdania na str. i-ej)

BIEGLI O BIEGŁYCH
Adw. Axer zauważa, że biegły nie 

iC\st powołany do wygłaszania opinji o 
drugim biegłym

— Nie widzę żadnego uzasadnienia 
w tem uzasadnieniu! — woła prokura­
tor. co wywołuje wesołość na sałi.

W tej sprawie zabierają głos wszys- 
ev obrońcy. Adw. Woźniakowski mó­
wi, że nie było wypadku, by jeden bie 
gly pytał, czy drugi biegły jest zły, że 
nie jest rzeczą biegłego wykazywanie 
braku kwalifikacyj drugiego biegłego. 
Uniemożliwia się w ten sposób innym 
Ir tgryni oparcie późniejszego orzecze-

Mordercy i. p. Gettera
na Sw. Krzyżu

Jan Szmidt i Stefan Sobieraj, 
m ordercy ś.p. Gettera , którzy za 
witali do bram więzienia na Sw. 
Kizyżu, jako 56 i 57 zkolei wię­
źniowie, zakwalifikowani w ro­
ku ubiegłym do najcięższego z 
więzień polskich, spędzili pierw 
sze święta W ielkanocne poza kra 
tami.

Sobieraj okazuje więcej opano 
w ania  nerwowego, aniżeli towa 
rzysz wspólnej niedoli Szmidt, 
który chwilami przechodzi okres 
załamania psychicznego. Nic dzi 
wnegu, perspektyw a jeszcze 14 
świąt W ielkiejnocy nie działa 
zachęcająco.

Ogólnie obaj spraw ują się bez 
zarzutu, chociaż Sobieraj bar­
dziej przystosował się do cięż­
kiego rygoru więziennego na 
f»w. Krzyżu, zwanym w gwarze 
przestępczej „Polską Syberją".

Jak się dowiadujemy, Sobieraj 
i Szmidt mają możność zakupy­
w ania  dodatkow ego pożywienia, 
co stanowo wielką ulgę w niedoli 
więziennej. Ponadto  pierwszy z 
nich dużo czyta i uczy się, wyko 
rzystując w ten sposób wlokący 
się w żółwim tempie czas poby- 
ui za kratami.

nia na podstawie wyników badań, prze 
prowadzonych przez Szymczyka i Le­
wandowskiego.

JESZCZE RAZ ZBADAJĄ 
CHUSTECZKĘ 

Sąd udaje się na naradę. Po 20 mi­
nutach uchyla pytanie prokuratora. Po 
nadto ogłasza uchwałę, będącą odpo­
wiedzią na onegdajsze wnioski obrony 
o powołanie jednego z uniwersytetów 
do rozstrzygnięcia kto ma rację; prof. 
Hirszfeld czy prof. Olbrycht? Sąd uz­
nał, że prof. Olbrycht nie wypowie­
dział niczego poza możliwością tezy 
myślowej i teoretycz.nei. zasadniczych 
sprzeczności niema i wobec tego pole­
ca biegłym Hirszfeldowi i Olbrychto- 
wi jeszcze raz zbadać chusteczkę.

Sąd odroczył następnie rozpra 
wę do wtorku. Prof. Hirszfeld i 
Olbrycht przyjechać mają do 
W arszaw y  i tutaj przeprowadzą 
badania.

CO MÓWI DR. HIRSZFELD 
Dr. Hirszfeld w rozmowie z dzienni­

karzami zauważył, że proces Gorgono­
wej dostarczył wiele niezwykle cenne­
go inaterjału dla uczonych, szczegół- 
nie w sprawie badania dowodów i prze 
prowadzania ekspertyz.

Zdaniem prof. Hirszfelda, kierowni­
ctwo badań ogólnie powinno w proce­
sie spoczywać w ręku jednego czlowie 
ka, medyka sądowego, ale poszczegól­
ne badania winni przeprowadzać spe­
cjaliści. Tak przeprowadzone badania 
mogą dopiero być podstawą do jasnej 
opinji.

Szereg zagadnień, wyłonionych w 
procesie Gorgonowej, zna idzie echo w 
dyskusjach naukowych i zapewne wte 
dy wiele niedociągnięć i omyiek zosta­
nie wyjaśnionych.

DZIENNIK USYPIA SUMIENIE 
SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH 

W jednym z dzienników krakow­
skich, wysuwającym i podkreślającym
to wszystko, co świadczyłoby o winie

Gorgonowej, ukazał się artykuł wręcz 
niezwykły w swej treści.

Napisany przez prawnika, doskonale 
obznajmionego z procesem, w  sposób 
perfidny sta-a się uśpić sumienie sę­
dziów przysięgłych. Autor tego artyku 
łu stwierdza, że nowy kodeks kamy 
jest łagodniejszy od dawnego austrjac 
kiego, gdyż przewiduje karę od 5 łat 
do kary śmierci (kodeks austrjacki — 
tylko karę śmierci). Skoro więc sędzio 
wie przysięgli czują, że ich werdykt 
potwierdzający winę niekoniecznie oz­
nacza śmierć dta oskarżonego, mogą 
oni spokojnie orzec o winie oskarżonej. 
Autor też podnosi, że nie należy liczyć 
się z osobą Kropelki, której będzie le­
piej, jeśli Gorgonową skażą, bo wtedy 
dzieckiem zajmie się Zaremba, który 
przyznał się do ojcostwa (w  rzeczywi­
stości Zaremba nie przyznał się do oj­
costwa).

Takie „urabianie'' opinji 1 uspakaja­
nie sumienia sędziów zasługuje na os­
tre napiętnowanie.

Prawnik w dodatku wylicza, że po 
odliczeniu aresztu prewencyjnego, Gor 
gonowa w dobrym razie może mieć do 
odsiedzenia 2 lata i 4 miesiące. Tylko! 
i urzecież może być jeszcze łaska Pre 

zydenta, amnestja, jednem słowem... 
tembardziej sędziowie przysięgli mogą 
spokojnie powiedzieć: Gorgonową jest 
winna.

SENSACYJNE POGŁOSKI 
O BIEGŁYM OLBRYCHCIE

Wczoraj dwa pisma warszawskie po 
dały krążącą od pewnego czasu w Kra 
kowie pogłoskę o przeszłości biegłego 
prof. Olbrychta. Według tych pism 
prof. Olbrycht, uchodzący w czasie 
vojnv za zniemczonego Polaka, był w 

r. 1917 oficerem austriackim. Wtedy to 
za nieoddanie honorów wojskowych 
porąbał szablą sierżanta - legjonistę, 
Henryka Katry. Katry został w r. 1918 
strącony w Zakopanem w przepaść w 
tajemniczych okolicznościach

W związku z tą sprawą prof. Ol­
brycht miał trudności na uniwersytecie, 
gdyż chciano go tam bojkotować.

Proces p rze m y tn ik ó w
W  dalszym ciągu procesu prze Siedleckim na czele, zeznawał

ciw bandzie przemytniczej z b 
inspektorem Straży Granicznej

Spóźniony pociąg
Mnie nie ucz jechać

(S. F.) C złow iek  nerw ow y, P- Moniek zapalił zapałkę,
spojrzał na budzik.

— Co wujek zwarjował, psia-
k tó ry  ma w y jech ać  do k ąd ś  o 
S-ej rano. już o 8-ej w ieczo­
rem  poprzedn iego  dnia czuje 
niepokój.

Jak  było z p. E Ijaszem  Bi- 
nenfeldem. k tó ry  bawił parę  dni 
w W a rs z a w ie  u sw ego  b r a t a n ­
ka p. M ojżesza  Binenfelda i w 
poniedziałek  rano  miał wrócić 
do Kozienic.

Już w niedzielę w ieczorem  
p. B ijasz był gotów  -do p od ró ­
ży. W  palcie, w kapeluszu, w 
ka loszach  i z p i r a s o le tn  poło­
ży ł się do łóżka.

— Co wujcio ‘obi? — zdzi­
wił się b ra tan ek .  — P rzec ież  
pociąg odchodzi za 10 godzin. 
P o c o  sn ąć  w u b ran iu?

— W ole  spać  w ubran iu , jak  
polecieć na poc iąg  bez ubrania . 
N a s ta w  budzik na  piątą.

— P rzec ież  pociąg  o d jeż ­
d ż a  o ósm ej.

— M oniek! -— z d e n e rw o w a ł  
sie p. E liasz .  — Kto tu  w y je ż ­
dża. p s ia k re w ?  Ja czy  t y ?  S ta  
rego  w u jk a  idziesz ' u czyć  je­
c h a ć ?  Liepiej wiem od ciebie, 
co robić.

P. Moniek, nie chcąc  o b rażać  
w u jka , n as taw ił  budzik na p ią­
ta. z a p a k o w a ł  mu jeszcze  na 
d ro g ę  trzy  bułki, po łoży ł  mu 
je do łóżka  obok p a ra so la ,  a na 
Stepnic su n r  sie u łożył do snu.

Po chwili obydwaj'-panowie już 
chrapali. W śród nocy rtagle p. 
Eljasz zerwał się z łóżka, złapał 
parasol i paczkę z bułkami i p o ­
trząsnął mocno sw ego bratanka.

—  M oniek, Moniek! Gdzie za­
p a łk i?  Z o b ac zn o , k tó ra  g o d z in a ?

krew! Pierwsza godzina!
—  Myślałem, że już piąta.
— Toby budzik dzwonił.
— A może jest zepsuty?
P. Eljasz położył się zpowro- 

tem, ale o godzinie drugiej, znów 
obudził bratanka, prosząc go, że 
by sprawdził, czy budzik nie z e ­
psuty.

O trzeciej znów, o czwartej to 
samo. Po czwartej obaj panowie 
zmęczeni cogudzinnem budze­
niem, zasnęli mocno. To też, gdy 
budzik o piątej zaczął dzwonić, 
żaden z panów nie słyszał.

— Kiedy się p. Eljasz obudził, 
było już po ósmej. Z rozpaczy 
złapał budzik i cisnął go przez 
okno, trafiając przechodzącego 
akurat p. Andrzeja Koszarskiego.

P. B. z o s ta ł  za to  s k a z a n y  z a ­
ocznie na sto zł. grzywny.

wczoraj w charakterze świadka 
płk. Jur-Gorzechowski, komen­
dant Straży Granicznej. Z zeznań 
świadka wynika, że gdy doniesio 
no mu jakoby jeden z oficerów 
Straży należy do bandy przemyt 
niczej, powziął podejrzenie, że 
jest to zapewne insp. Siedlecki, o 
którym krążyły wcale niepochleb 
ne opinje. Siedleckiego wzięto 
pod obserwacje, a gdy go w resz­
cie aresztowano, znaleziono przy 
nim przemyt. Siedlecki do winy 
się przyznał.

Następnie składali zeznania 
mjr. Trela, insp. Kulikowski i in 
Zeznania ich obciążają Siedlec­
kiego i jego kompanów.

U ’e s o ł y  Kącik

Odpowiedzi Redakcji
P. Anna Parek w Warszawie. Opisa 

ny przez Panią fakt z parafji św. Ja­
kuba zasługuje na potępienie. Nieste­
ty, to nie jedyny wypadek braku ser­
ca osób, które powinny najszczytniej 
pojmować swe zadanie.

Do P. Zofji D. w Warszawie. Chęt­
nie godzimy się na P ini propozycję. 
Zechce Pani wszystko dokładnie opi­
sać, a niewątpliwie z opisu skorzysta­
my.

B. premjer Bartel jako świadek
w procesie inż. Ruszczewskiego

.■sensacją wczorajszej rozpra­
wy przeciwko inż. Łuszczewskie 
mu by!o ukazanie się w charak­
terze. św iadka prof. Bartla, b. kil 
kakrptnego pr cm jera.

Prot. Baricl w dłuższych zez­
naniach stwierdził, że w okresie, 
gdy irż. Moraczewski objął tekę 
Ministerstwa Robót Publ., rozpo 
czął on nieugiętą waikę z niemo- 
ralnenii s tosunkami panującemi 
przy budowie dom ów  p ańs tw o­

w ych. Za n a jro z m a i tsz e  p lany  i 
Kosztorysy p łaco n o  w ó w c z a s  ol­
brzym ie  sum y.

Gdy w swoim czasie prof. Bar 
lei otrzymał kosztorys „Centrali 
Telegraficznej", stwierdził, że ce 
na raczej szkicu niż planu budo­
wy była niebywała.

Z dalszych zeznań prof. Bartla 
Wynika, że inż. Łuszczewski był 
odpowiedzialny za budowę gm a­
chu.

IDEAŁ

M łoda w dów ka, pani Lola. 
nie m ogła  sobie dobrać odpo­
wiedniej s łużące j .  C iąg le  szu­
kała ,  ciągle  zm ien ia ła  i w iecz­
nie by ła  n iezadow olona .

Z n a ły  ją w sz y s tk ie  „ ra jfu rk i"  
w mieście.

—  T a  utleniona —  m ów iły
0 niej — toby za  30 z ło ty ch  na 
m iesiąc  chc ia ła  ja k ą ś  ks iążnę , 
albo k ró lew nę  z p ran iem , goto­
w aniem  i szyc iem .

R zeczy w iśc ie  pani Loli t ru d ­
no było dogodzić .

—  T a  je s t  b ru d n a  —  m ów i­
ła ra jfu rce .

—  B ru d n a ?  Jak  ją  u m y ć  to 
będzie c z y s ta .  Ale jak  pani chce 
c z y s tą  bez m ycia ,  to te ż  jest... 
O. ta.

—  W y g lą d a  na ża r łoczną.
—  Aha! P a n i  chce c z y s tą  i 

żeby  nie jad ła .  T eż  jes t .  T a  w 
kącie  —  m a s k rę t  k iszek  i p r a ­
wie nic nie je.

—  W y g lą d a  na g ad a t l iw ą .
—  P an i  chce żeby  nie jad ła

1 nie m ów iła?  To u mnie pani 
tak ie j  nie znajdzie .  M oże na 
cm entarzu .. .

i pani Lola sz ła  do innej r a j ­
furki. ale  rów nież  b ezsk u tecz ­
nie. W r a c a ła  do dom u zgnębio  
na. a w ieczo rem  tu ląc  się do 
sw ego na rzeczo n eg o ,  żaliła się 
p rzed  nim.

—  T o  ok ropne!  Nie m ogę 
zn a leźć  s łużące j  tak ie j  jakiej 
chce. Nie m am  już  siły  szukać.

N arzeczo n y ,  pan Z y gm un t,  
nie m ógł p a trz e ć  obojętn ie  na 
cierpienie ukochane j .

—  N a jd ro ższa  — rzekł —  
powiedz jakiej chcesz?  Ja  się 
tem  zajm ę.

—  Ż eby m ało  jad ła ,  m ało  
mówiła, dużo  p ra c o w a ła ,  nie 
w y ch o d z i ła  z domu, żeby była 
ładna , zgrabna, z ręczn a ,  m ą­
dra , uczciw a, po ję tna , o sz c z ę d ­
na. c z y s ta ,  um ia ła  go tow ać , 
szyć ,  p rać, cerow ać , haftow ać. 
W ięcej nic nie w y m a g a m .

P rz e z  t r z y  dni p an  Z ygm unt 
nie p o k a z y w a ł  się wcale. Po 
t rzech  dniach p rzy s ła ł liścik.

„K ochanie! Szukałem  p rzez 
trzy  dni i noce. W  W arszaw ie  
takiej znaleźć nie m ogę. W y ­
jeżdżam  na poszukiw ania na 
prow incję".

M inął tydzień, dwa, trz y , po 
m iesiącu p rzyszed ł w reszcie 
list.

„Lolciu! Znalazłem ! P ra w ­
dziw y ideał! M ądra, oszędna, 
pracow ita , ładna, zgrabna... 
w szystk ie  za le ty ! N iezw ykła
d z ie w c z y n a!  T r z y  dni ją  n a ­
m aw ia łem , żeby  p o sz ła  d o  c ie­
bie do s łużby . Nie chc ia ła ,  m a 
dobre  m ie jsce . Żal mi by ło  s tra  
cić z oczu ta k ą  cu d n ą  d z ie w c z y ­
nę. W o b ec  tego  żenię się z nią 
i z o s ta je  na miejscu... B ądź  
zd ro w a " .

P an i  Lola  m a te ra z  inne z a ­
jęcie. Nie s z u k a  już now ej słu­
żącej,  lecz no w eg o  n a rz e c zo n e ­
go.

Napoleon Sadek. '

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,25 Wiadomości woj­
skowe i strzelec. 15,35 „Żywy numer 
Płomyka" — audycja zorganizowana 
przez red. Płomyka. 16,0Q Płyty 16,20 
Odczyt maturalny p. t. „Odrodzanie 
Państwa Polskiego". 16,40 „Wychowa 
nie starożytnych Greków i Rzymian". 
17,00 Transmiaja ze Lwowa audycji 
dla chorych. 17,30 Płyty. 18,00 Od­
czyt historyczny dla maturzystów. 
18,25 Muzyka lekka i taneczna. 19,20 
Wiadomości ogrodnicze. 19,30 „Na 
widnokręgu". 19,45 Prasowy dziennik 
radjowy 20,00 Koncert. W przerwie 
wiadomości sportowe. 22,05 Koncer 
Chopinowski. 22,40 Felieton p. t. „N 
woczesna m agja”. 23,00 Muzyka t« 
neczna.

„WIECZÓR STRAUSSÓW"
W  RADJO

Dziś o godz. 20,00 „Polskie R.i'fio‘ 
nadaje podogny i miły, koncert p. t. 
„Wieczór Straussów", nap rograui au­
dycji złożą się utwory niezapomnia­
nych mistrzów wiedeńskich- hi
na oraz Oscara Straussa. Jako M.ti. i 
wystąpią: Maryla Karwowska i Janusz 
Popławski, którzy wj kona ją szereg 
aryj i duetów. Orkiestrę prowadź: S ta­
nisław Nawrot.

C zy  w ie c ie  ż e . . .
Pewien niemiecki wynalazca zhudo- 

wał przyrząd, który pozwala statkom 
na oczyszczenie powietrza z mg!y na 
kilometrową odległość. Przyrząd wy­
rzuca jakąś parę, naładowaną elek­
trycznością.

Wynaleziono specjalne separatory, 
pozwalające na całkow te oczyszczenie 
benzyny z resztek wody. Ma to wybił 
ne znaczenie dla bezpieczeństwa silni­
ków lotniczych, napędzanych benzyną.

Spadające gwiazdy wskazują uczo­
nym kierunek wiatrów w górnych rejo 
nach atmosfery ziemskiej.

Zbudowano kabinę dla płatowców, 
która ma być tak usprężyniona, że wy 
trzyma spadek z dość znacznej wyso­
kości nie łamiąc się i chroniąc życie pi 
iota.

Now e książki
P. VERYS „KTÓRĘDY D R O G A r
Czasy powojenne — to wielki krzyk 

ludzi o prawo do pracy i cłleba. Z ko­
nieczności muszą ustąpić na pian dal­
szy sprawy, z powyższem bezpośred­
nio nie związane.

Autorka jednak usiłuje iść droga od 
mienną. Jej bohaterka, mała wrażliwa 
Jania, pamięta o wszystkiem, ale nie
0 potrzebach dla ciała najniezbędniej­
szych. Ociera się mocno o życie, i 
choć ono przytłacza ją i rani boleśnie 
na każdym kroku, ona zdaje się tego 
życia nie dostrzegać, brnie uparcie na 
przód i grzęźnie coraz głębiej, nie prze 
stając wołać: „Którędy droga”?

Ciekawie jest ujęte życie dzieci z 
podwórka i dzieci — przestępców. 
Mamy przed sobą mały światek, który 
„robi" na pewnym odcinku po swoje­
mu życie, który bawi się w  „sprawy 
seksualne", jak bawi się, być może, 
czyjemś prawem własności.

.Mała Jania, po wielu ciosach dozna 
nych często-gęsto, dostaje się do sie­
rocińca. Autorka rozporządzała w  tym 
wypadku odpowiednią kanwą, na któ 
rej mogła wyszyć tak wdzięczny te­
mat, jak życie sierocińca.

Krótkie, urywane najczęściej niedo­
mówieniem zdania, zakropione sporą 
dozą uczucia i przeżyć ludzkich, wzru 
szają na wielu kartkach czytelnika.

W tych dniach ukaże się nowa 
książka Zygmunta Nowakowskiego p. 
t. „Niemcy a ia minutę". Autor bawił 
w Niemczech w okresie między wy­
borami a uroczystem otwarciem 
Reii hstagu w poczdąmskim kościele 
garnizonowym. Szereg barwnych dzia 
łów, jako to „Crescendo", „Kraj bojaź 
ni ludzkiej", „Haman", „Upiór z Dus­
seldorfu “ i in. składają się na ciekaw ą
1 interesującą całość tego oryginalne­
go reportażu.

P. Nowakowski zna doskonale kraj, 
ludzi, literaturę i historję Niemiec, to 
też wrażenia jego, choć kreślone błys­
kawicznie, a la minutę, także i dla czy 
teinika, szukającego trwalszej korzy­
ści, stanowić będą bogate źródło infór 
macyj.

Szczególną uwagę poświęcił Nowa­
kowski snąąwie żydowskiej, która sta 
nowi funaament ideologji narodowo- 
socjalistyćznej.

Książka, jak wszystkie dzieła tego 
popularnego publicysty, odznacza się 
wybitnemi zaletami stylu i znaną lek­
kością formy. W literaturze naszej jest 
to pierwsze wydawnictwo na temat 
Niemiec dzisiejszych, liczyć więc mo­
że z pewnością na zainteresowanie sze 
rokich kół czytelników, pragnących w 
chaosie wiadomości uzyskać jakąś wy 
tyczną dla orjentacji.
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Głuchoniemi odbierają prace bezrobotnym
P ry s k a  legenda o Idealnym  pracodaw cy s p o le c tn ym

„O stry  k u rs"  przeciw  p ra­
cow nikom  w p ry w atn y ch  zakla 
dach p racy  przyb iera  w ciąż na 
sile. Jakby tego było za mało, 
do szykanow ania pracow ników  
p rzy łączy li się społeczni praco 
dawcy.

Insty tucje , k tó re pow ołane 
zo sta ły  do życia, aby być czyn 
nikiem- spraw iedliw ości spotecz 
ne.i, k tó re  u trzym uią  się z plonu 
sk ładek, p łaconych  przez praco  
wników, pozazdrościły  „trium  
fów " p ryw atnym  pracodaw com  
i p rzeszły  rów nież na „o s try  
kurs".

Św iat p racy  zosta ł zapędzo­
ny na k raw ędź w yzysku. Siłą 
rozpaczy  tn y m a  się jeszcze na 
kraw ędzi i nie daje się stoczyć 
w irzepaść osta tecznego  pognę 
hienia. Zywlac nadzieję, ie  n>e 
w szy stk o  jest jeszcze stracone, 
bo sa grupy pracowniczo. k tó­
rym  nie- grożą rugi z niełaski 
dyrek torsk ie j, s traszak i k ry zy ­
sowe. zm iana ludzi, jak rękawi 
czkr. w stosunku do których 
praw o musi być szanow ane, o- 
how iazuje Choćby Społeczna 
przyzw uitość. Jeśli me pełna 
spraw icdliwość — trw ał na 
sw ym  ciężkim posterunku, wie­
rząc  w poprawę tru n k ó w .

L egenda o idealnym  praco­
daw cy społecznym  p ryska , nik 
nie wzór, k tó rem u m iał się pod­
porządkować w lepszej kon­
iunk tu rze  p ryw atny  przedsię­
biorca.

O hydny w yzysk  zdobyw a so 
bie praw a obyw atelskie, w y­
zysk  tem w strętniejszy* że śto  
sują sr> in sty tuc je  społeczne, 
k tó re  nic nie uspraw iedliw ia. I 
one u 'eg ły  ogólnej psychozie.

Dla przyk ładu  p rzy to czy m j' 
tutaj „kw.atuózok", zerwany z 
rabatu watszawr»kiego Z JP u . 
W  poprzednich latach  Zakład 
do ,prac doraźnych angażował 
bezrobotnych pracowników u- 

'mysibwych. obecnie do tych 
prac, zamiast bezrobotnych, 
przyjął... tłuchonlem ;-h, będą­
cych n i utrzymaniu Instytutu 
jłuchuttiemych I Ociemniałych. 
Zostali oni zatrudnieni przy ma 
szynach do pisania. Kieruje ni­
mi spepjalny instruktor, który 
potrafi porozumiewać się z głu 
choniemyrai.

Dlaczego ZUPU. wzgardziło 
bez.obotnymi? Czyżby ich nie 
był1)? Czyżby taki był brak sił 
roboczych, że aż trzeba do pra

Cy zaciągać kalek’? I to  posia­
da jący  środki u trzy m an ia?

Nie! T ajem nicę zatrudnienia 
kalek tłum aczy  fakt, źe o trz y ­
m ują oni po 50 g ro szy  za godzi 
nę pracy. A więc kosztem  w y ­
zysku  głuchoniem ych ZU PU  do 
piął swego —  nie za trudn ił bez 
robotnych. S kandali 

Inny „kw ia tek11.
Łódzka Kasa C horych w y­

m ogła na sw ych pracow nikach 
podpisanie następującej dekla­
racji:

„Równocześnie poddaje się wszel­

kim prawomocnym zarządzeniom
władz Kasy 1 obowiązującym w niej 

i, regulaminom f  instrukcja mnrrepibOm,
sluzocwym, a  wszelki* pretensje 
Kasy Chorych, o łleby wyi Jkły, ze sto 
sunku służbowego, zidaszw} bezzwtdc* 
nie, a najpóźniej przed upływ m mie­
siąca, w którym zaistniał , w  d Cu 
pisemnej do rąk dyrektora k rsy .M

Cóż to znów  za dziwoląg? 
P op ro stu  pracow nicy składają 
ślubow anie absolutnej bierności 
i uległości, zgóry  p rzy jm ują 
w szystk ie  zarządzenia, a „pre- 
tensje11 m uszą zg łaszać natycb 
miast, bo władcy Kasy Cho*

rjć h  mogj o nich nie wlMżieć.
To są już wyraźne szykany, 

bat ukręcony .. niewolnika. 
Pracodawca musi wieazieć, co 
Się pracownikowi należy, i nie 
wolno mu czeUaĆ na zgłaszanie 
„pretensyj*1 przez pracownik*.

^rztcłw tego rodzaju meto­
dom swfąt pracy musi zaprote­
stować; musi dać silny odpór, 
bo w przeciwnym razie stanic 
się barankiem, strzyżonym 
przez każdego pracodawcę.

(Zda. W.)

Rewj? rzemiosła w  Poznaniu
Wywiad z inż, E. Namyttiem

W zw iązku że zw ołaniem  przez zorganizow anie w y sta - 
Z jazdu Narodow o - C hrześcijan w y i odpow iednią propagandę
śkiego Z jednoczenia Rzem ieśl­
niczego w P o z n a n iu  ! zorgan iza  
w a m a  ,. Tygodnia  p rop agandy  
w yr ob ów  rzem ieś ln iczych"  pod 
c zas  T a r g ó w  Po znańskich ,  
zwróc i l i ś my  się do inż. N a m y s  
ła, ene rg icznego  or g a n iz a to ra  
tej im prezy, k tó ry  udzielił nam 
łaskaw ie następu jących  infor- 
m a c y j:

— Rzem iosło wielkopolskie 
nosiło się oddaw na z m yślą zor 
gan izaw ania T ygodr ia propa- 
gandv sw ej produkcji i obecnie 
w prow aaziło  te zam iary  w 
czyn, biorąc grenijain ie udział 
w tegorocznych T argach  — za 
znaczy ł na w stępie inż. E. Na­
m ysł.

— Jaki Jest program „Tygo­
dnia propagandy wyrobów rze 
mieślnlczych11?

— Tydzień propagandy wy- 
it>bow rzemieślniczych ma na 
celu zapoznanie całego społe­
czeństwa z wysoko Jakościowe 
mi wyrobami rz .mieślniczemi

ustna i prasow ą.
Wv staw a rzem ieślnicza zo­

s ta ła  um ieszczona w pawilonie 
przy hali rep rezen tacy jn e j i zaj 
m uje około 3.000 m tr. kw. Re­
prezentow ane są na niej w szyst 
kie gałęzie rzem iosła i nie po­
w inna w niczem  ustępować po 
dobnel wystawie podczas Py^lC.

Które Dranże wykazały 
największe zainteresowanie wv 
stawa?

— Na czoło wystawców , wy­
suw ają s?e niew ątpliw ie: b ran ­
ża drzew na, na której przewa­
żają w y ro b y  stolarskie, branża 
w łók 'ennlcza, aie najliczniej 
jest reprezentowana branża me 
talowa, której w yfoty, mimo po 
siadania dość licznych w arszta 
tów w icraju, sprowadzamy na­
dal z zagranicy, przeważnie 
z Niemiec.

W ten spoeót n w w  b+  
dzie miała ntetylko charakter 
pokazu wyrobów rzemieślni­
czych, ale zw ród te t  uwagę M

potrzebę popierani* wyt /órczo 
ńeł rzemieślniczej, która w du­
żej m urze zastąpić wyro 
by zagranicz ie,. przewyższając 
Je częstokroć Jakościowo.

— c z y  rta wystawie będą re­
prezentowane wszystkie bran­
że rzemieślnicze?

— Tak. Za wyjątkiem grupy 
obuwniczej, która mimo faktu, 
iż jest najwlęcoj w chwili obec 
nej zagrożona przez import wy 
iobów zagranicznych, wszyst­
kie działy rzemiosła będą god 
niezastępow ane.
p  Nie wątpimy, źe inicjatywę 
nątza poprą rzemieślnicy z ca­
łej Polski, którzy przez mamfe 
stacyjny udział w „Tygodniu 
propagandy wyrobów rzemleśl 
n fcrjd j*  podkreślą znaczenie 
rzen.3ntli *  gospodarstwie na 
rodo* aa  i obudzą w społeczeń­
stwie zrosumienie potrzeby po- 
pierPJje wytwórcoośd krajo­
we] JUko głównej podOtaw/ o- 
tr-ym ncl* aktywności naszego 
^iloBsti ham fiow ego —  podkreś 
M n* zakończen ie inż Namysł.

Kron ika
rzemieślnika

O UDZIAŁ RZEMłdSŁA 
W  IU C 2 . KOM. rUNOUdZl. PRACY

Z Oflłeai l - fo  kwietni* 1*33 r. to  
itai utworzony Fundusz P-acy. W e­
dług § 9 sti o k u  w skiad Komitetu Na 
czelnego Funduszu Pracy weszli m 
in.: przedstawiciel samorządu gospo- 
darczegr i przedstawiciel rolnictwa 
W praktyce skład ten przedstawia si\ 
w teft sposób, że Izby Przemysłowo
Handlowe Izby Rolnicze inaji swycl 
przedstawicieli, tutonuaSi Izby Kze-
iniećIniCs* zostały pominięte. W rne- 
morjale, skierowanym do Prezydjum 
Rudy Ministrów i Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu Rada izb Rzemieślni­
czych R. P. prosi o uzupeirtienie $ u 
statutu FuftdiSzu Pracy p*zez uwigię 
dnienie w Komitecie udziaJu jednego 
przedstawiciela rzemiosła powołane­
go przez Prezesa R tay Mm itr  >w na 

nlórek Ministra Przemyciu i Har.dlu,

UZUPBŁNiENIl I B TY  RZEMIOSŁ 
W „Dsiennik U st *. “ Nr, 36 ukaza 

ło sił iOzpor-ądzenie Ministra Przemy 
iłu I Handlu rta mocy którego list* 
rzemiosł, wyszczególnionych w art. 
142 prawa przemysłowego została u- 
zupehiofli dwoma no j remi /zemic sie­
dli: i) bnikar.tw a (wyk' idanP dróg 
i ulic płyfemi i l:oatL .1 kamlennanu, 
drewrtlartartli orać klihkłerem) 1 2> 
„chemiczną « /szesenie 1 * u-bs ranii 
odzieży i skórek futrzanych11. Poza 
tem dwa dawne rzemiosła: ćekAtut~.’o 
i rzeirtiew o według te> > rozporządzą 
nie uzysk iły szers— okr*.ślenie mi no 
wicie „dekarstwo — pokrywanie da­
chów blachą, dachówką, łupkiem liib 
papą”, — przedtem tylko dachówką 
i łupkiem oraz do rzemiosła rzeźnickie 
go dodano wyrąb mięsa, tak U nazwa 
rzem.psta rzeźnickiego brzmi obecnie: 
„rzeżnictwo i wyrąb mięsa11 Powyż­
sze rozpor cądzt nie Weszło w  moc s 
dniem i 3 kwietnie b. r.

R U C H  Z A W O D O W Y
PRACOWNICY ADM. WOJSK.

Dziś, o godz. 17-tej w lokalu Zwiąż 
ku Zawodowegc Pracowników Umy­
słowych Administracji Wojskowe] 
(Mars zaikowska 111' odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Kasy Pożycz, u- 
wo • Oszczędnościowej czU.ików Źw. 
Prac. Um. Adm. Wojskowej.

KOLEJARZE 
DzięU staraniom Związków1 zaw o­

dowych Pracowników Polsldch Koła! 
Państwowych, Ministerstwo Komunł-

Zmlany rozporządzenia

0 U l
W  dniu f 3 b. m. ogłoszona została 

ustawa _ dc1- 32 marca 1933 w spra 
wie zmiany rozperądzem a Prezyden­
ta  RzpUtej z dnia Ź4 listopada 1927 o 
ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych. Ustawa, która weszła w życie 
x Jniem ogłoszenia, wprbwad;* wyż- 
sz t niż dotychczas, składki ubezpie­
czeniowe, oraz niższe zasiłki dla bez- 
cbotnych pracowników umysłowych.

Wędzj innemi ustawa przewiduje, 
te prawo do świadczeń z powodu bra 
ku pracy td*ga zawieszeniu, jeżeli u- 
bezpieczony otrzymał od pucodaw cy 
odszkodowanie za rozwiązŁnie umo­
wy o pracę V- na ten okris cza** , ja* 
kjęMu Odpowiada „tfzyrhane odszko­
dowanie według osłet^io pobieranego 
wynagrodzenia. Dalej prawo do swl ld 
czeń ulega zawieszeniu na czas korzy­
stania z pomocy ledurskiej, połaciz>-

nej z umieszczeniem w zakładzie lecz­
niczym, na czas niezdolności do pra­
cy z powodu cooroby, na czas ćwi­
czeń wojskowych ł służby wojskowej, 
na czas zajęcia przejściowego, na 
czas a-isztu prewencyjnego oraz na 
czas kary utraty wolności, jeżeli u tra­
ta  zajęcia jest skutkiem strajku — na 
Czas trwania -tralku, wreszcie na o- 
kres trzech miesięcy, jeżeli utrata za- 
.ec a nastąp:ła wskutek ustąpienia do 
browolnego bez uzasartnłon, go powm 
du.

Zawieszenie prawa do świadczę 
nie może trwać iednak z« skutkiem od 
raczającyni dłużej, aniżeli 24 miesiące. 
Po upływie powyższego okresu ubez­
pieczony traci wszelkie ewentualne 
prawa do świadczeń z powodu brsku 
pracy, wynikające z poprzedniego u- 
bezpiecz. liu.

kacj w dało  aowe przepisy •
kach służbowych w kolejińc wie pra­
cowni rów próbnych, w których zósU- 
>y rozszerzone znacznie .p rrw nien li 
oraz utrwalony został stosunek służbo 
wy tych pracowników.

Równocześnie z przepisami o stosun
ku służbowym pr ;owników próbnych 
wchodzą w iycle razi ądzertla 0 wy
nagrodzeniu pracowników prdtmyąh 
P A P ,  tón wprowadzaj* jednolity 
system opłacenia wszystkich pracow­
ników próbnych według Lategorg] 
płac 
kom 
dodał
delegacyj, podróży służbowych i prt* 
niesień i urzędu lub konkursu, prawu 
do djet 1 kosztów przesiedlenia.

>w probnycn 'eamg uategorn 
: o ru  zapewniają : rm pr rc „ * 
i prawo do posfuŁwycu obeertifr 
stków ekonomicznych, a W ftsk

NAUCZYCIELE
Dnia 30-go kw’etnia b. r. (niedzie­

la) o godz. 9-ej odbędzie się w sali In* 
statutu Reduty — ul. Kuperntka 36 — 
40 Walne Zgromadzenie członków Od 
działu m. st. Warszawy Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

NIŻSI PRACOWNICY 
PAŃSTWOWI

W ciągu pierwszego kwartału r. 9. 
odbyło się szereg z azdów Okręgo­
wych Związków niższych FunkcjonSf 
juszów Państwowych.

Z przebiegu dyskusji ortz uchwał i 
rezoluryj powziętych na tych zjaz­
dach przebija wołanie o poprawę oy- 
tu, ginących prawie W nęjzv dż śsK ■ 
tek tysięcy rodzin niższych pfacÓWńl- 
ków panstwoWych. 1 , ' t

Minimalne zarobki, w rzadkich wy- 
gtdkach przekraczające 130 złotych

proca w  S e d u  r I święto, pA&
dkinna p l i  11« MMtda aa dobę, nie 
uregulowaną nadHcIhówki, t  drugiej 
strony okn^M- watuiild żyda domo­
wego, Składają dę aa gehennę niż­
szych pracowników państr wych.

Naieży corychlej naprawić złoi Ne­
la ! /  cofjrehJifj _ k rtjjtlow sć życł# lu
dżi pracujących <Qć P iteH a . aby 
stwoiz.f* i godshre wanMkl e ń i  • 
stam4L

o m

UTWORZENIE KOŁA PAR 
PRZY CEr.HL MĘDLINIARZy 

Odbyło się w riedż Je Isby Rxu-
mieślniczej w  Warszawie Vr !ne Ze­
branie Koia Pań przy Cechu Wędiinia- 
rzy w Warszawie, na którem p. prze­
dyskutowaniu spraw aktuahych, refe­
rowanych przez orezesa H. Webera, 
dokonano Wyborów do Zarządu Kola. 
Lisię kandydatek przyjęto orzez akla- 
r  a  :ję, ustaiająć skład zarządu, jak na 
stępuje:

Pp. K. Baran, irska —— przewodni­
cząca, St. Turkowska — wfc«przewot
niecąca, L. Mirchbergowa - |  sekreta 
Ira, I. Fajęcks -  Skarbniczki f H. Ja
nowiczc ra.

ZALEOLO&CI PODATkOW * 
MOG IYĆ -iCANE 

W  NATURZE NA FUNDUSZ PRACY 
Przepisy wykom..rcz do uCtawr •  

Funduszu Pracy przewidują, 14 a ić f- 
loici po itkor- t  tytułu podatków: 
gm ntowefo, dochodowego, majątko- 

' darowizn, i-Dw tgo, spadkowego i od 
gą być opłacane w naturze żw ia ilcu
nia te mogą być dostarczona do rąk 
>rzedsiębiofcy, prow*ńzącego roboty 
inansowane przez Fundusz P rtcs 

Względnie zaprojektowane przy wspr 
"dziale łub z inicjatywy Pur.duszu Pra 
cy. Po dostarczeniu tow irtw  Inb su­
rowca podatnik otrzymuje zaświadcza 
ni# urzędu skarbowego, które jest rów 
noznaczne z opłatą gotówkowa.

Zmiany w ustawie

o cztsle pracy w  przemyśle i handlu
Otśmom ZOitalh astowa W Spn Skrócenia ora^y w pewnych ókrtsacnOjpmtm  socutfe sotaw* w spra 

ł i  'mtal kr i awh' * dok l i  [rud 
ula iMU a siMh pracy w prze -tt* 
I hanOh- Ustawa ( •  postanawia te 
-p, oracy wszystkich pracowników, 
ztAruOidopych M mocy amovay w 
przemyśle, górnictwiê  handlu, komu

ró e  orzemysłowy. wynosi b«c i dłcz 
nią przerw odpoczynkowych najwyżej 
9 godzin i doby I ni moz* przekra- 
u: ać 48 godzin na tydzień 

Minister opiekł Społecznej w boro- 
i tmnenlu * i«ńł* >wt. PYzsmysiu i Han 
dla m ~te po Zislygnlęchi opinji orga- 
nizacyj z^woefow ch pracowników ł 
pracodawców wyde ./ar osobne prze 
pisy. regMrtjąćc rozlożeti*e czasu pra* 
*} a l t  OLÓh żatradidonych w zakła- 
•3ch, w któityćh pr»c* Jest uzaleinto* 
,ia ml pory roku i wnrunk iw atmosfe- 
ryesnych w  Sra f o s s n .  i* wskutek

pra„y
nastąpi pi zedłużenie czi ju  pracy w in 
nych okresach, przyczem prze-i jtny 
czas pracy, obiłc/ony na przyjęta Ucz- 
bę tygodni, nie przekroczy 48 godzin 
na tydzień, a dzienny czas pracy - 
10 godzin.

Minister Opieki Społecznej uragulo 
je w drodze rozporządzeń czas 
osób, zatrudnionych w zakładach 
leczniczych.

Praca w godzinach nadllczbowyc' 
ma być wynagradzana co najmniej 2 > 
proi dodatkiem do pł y uorm:i!::ci. 
Za godziny nadliczbowe ponud ?. ; 
dz!rv dziennie oraz za prp-ę w godz; 
nach nadliczbowych, przypudająej eti 
na noc lub w iiipćb iełą i sw:,'ta, doci 
tek ten mu wynosić co najmniej 5< 
p<oc« nf,

Ustawa powyższa wejdzie w życie 
z dniem 1 'tycznia 19J4, * rta teranie
województw ■ śląskiego — po Oglos/e
Olu zgedy ua nią Sejmu śląskiego
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RY WARSZAW
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

— Lilijka zam ieszkała osobno... I nie w iem y, 
gdzie się teraz  podzićwa. ani co się z nią dzieje.

Na to Zofja dobrotliwie:
—  Może kogoś pokochała... Może zam ieszkała 

l  w ybranym  swego serca... M iłość uświęca w sz y s t -  
ko.i. Ni« wolno nam jej potępiać... Kto bez grzechu...

—  Nie winię m cjej siostry... S am a Jej w sk az a ­
łam  niegdyś tę  drogę -  P o sz ła  tylko za moim p rzy ­
kładem ...

Pożegnały się, bo już był czas spać .
T ym czasem  do baraków  wrócił w łaśnie Andrus. 

Jako sąsiad  M irki, u słyszał Jej słow a:
— Dobranoc pani Zofjo.
S łysząc to imię, przypom niał sobie, że Maciek 

kazał jemtf i Grosikowi śledzić jakąś Zofję
Naza iutrz za jrza ł do niej, ale już jej nie zas t a ł  

w domu...
A dlaczego?
Szereg pań z to w arzy stw a  dobroczynności 

urządzało fantow ą loterię. Aby dopomóc biedocie 
chciano zamówić rozm aite robo (ki u kobiet z bara­
ków. Poniewa. Zofja była specjalistką, delegatka 
towarzystwa zamówiła więc u niej szereg  w yszy- 
waflek, prosząc, aby Jej to w szystko  odniosła oso­
biście. Dała adres, który Zofja szybko schovrała, na­
wet nie zaglądając na zostaw .oną jej kartkę. Ponie­
w aż było spore roboty , postanowiła podzielić się 
t  Mirą. Powiedziała, że odn!osą  razem  1 rzuciła 
okiem na kartarę z adresem.

W tej same. chwili ku zdumieniu M iry zbladła 
I zachwiała się na nogach.

—  Co się pani stało? — zapyta ła  M ira zaniepo­
kojona.

ZofJI — słowa utkw iły  w gardle. Pobladła z 
wielkiego w strząsu  i krople potu w ystąpiły  jej na 
czoło.

W reszcie szepnęła z ogromnym wysiłkiem:

— P anno M 'ro... zdaje mi się, że w padam  w 
obłęd... Bo nazwisko, które przeczytałam na tym
bilecie w izytow ym ... oszałam ia mnie... To nie do 
w iary...

Mira rzuciła okiem na bilet i p rzeczy ta ła :
.,Z M ereoklch Leonowa W alska“
R zekła:
—  Ależ znam  doskonale tę panią. Odnosiłam 

Jej wiele kapeluszy. T o nnioł —  kobieta. T aka do­
bra, poczciwa, kochana, najm ilsza z klientek, jakie 
znam. Inne bogate dam y —  to zarozum iałe grym aś- 
nice, a ta taka prosta, szczera, miła...

Najbardziej sensacyjna powieść ostatnich 
czasów, to

„Owoc zakazany"
Wrótce jut rozpoczynamy jej druk na 

lamach naszego pisma

Ale Zofja już tych słów n:e słyszała . T rzym ała  
się gwałtownie za skronie, jakby w obawie, że jej
głow a pęknie i szep ta ła  tylko bezustannie:

—  Leonow a W alska... Leonowa W alska...
M iljony m yśli w irow ały jej w głowie. Nie mo­

gła ochłonąć ze straszliwego wstrząsu. Przypom­
niało się jej teraz, że M ira bąknęła coś o tern. że zna 
W alską.

Z apyta ła  o to. M ira pow tórzyła jej raz jeszcze 
wszj-stko, co przed chwilą rzekła, poczem dodała:

— P o  wielu latach s ta ła  mi się jeszcze droższa 
i... bliższa, bo jest siostrą  człowieka, k tó ry  był m oją

pierw szą i jedyną w życiu wielką m iłością, pozosta­
jąc w niem sercu dotychczas i chyba już na wie­
ki. Ileż to razy  w objęciach M arjana m yślałam  o 
jego siostrze... ileż razy  snułam  słodkie m arzenia, 
że może kiedyś będzie m oją szw agierką... a kocha­
łabym  ją w tedy  bardziej, niż rodzoną s io s try  Ale 
i cak, czuję, że dziś jeszcze ją kocham...

— A zna pani jej m ęża?
—  Widziałam go parę razy przelotnie, ale sły­

szałam  o nim raczej niepochlebne rzeczy. To po­
dobno hulaka. Razem z teściem urządzają często
jakieś orgje, ra jsk ie  noce... P isano  naw et o tern już 
w gazetach... Ale czy  m ożna oanią te raz  zap y tać : 
zna pani Leona Walsk-lego?

—  Znałam  daw niej— dość blisko... m ężczyznę 
o tern imieniu i nazwisku. Ale ostatecznie... m oże to 
tylko p rzypadkow e podobieństwo. M usiałabym  go 
zobaczyć. Choć to  już w H e , wiele la t tem u 1 m usiał 
się bardzo zmienić, ale ręczę, że Doznam go odrazu

Zapanow ało milczenie. 'Teraz dopiero w grobo­
wej ciszy słychać było czy jś  bLski oddech. Obie 
niewiasty nie zwracały na to uwagi, przypuszcza­
jąc, że to jaki pogrążony we śnie sąsiad . T ym cza­
sem  sąsiad  nie spał. P rzeciw nie u - iw a ł bacznie I 
s ta ra ł się nie trac ić  ani słow a z rozmowy toczącej 
się za przepierzeniem , Ą sąsiadem  tym. b y ł-  Andrus.

Nagle Zofja p,-zerwała m eczenie, m ów iąc zde­
cydow anie:

—  M uszę zobaczyć tego  W alskiego. M uszę się 
upewnić, czy to ten, którego niegdyś znałam. Bo
jeżeli tak, w tedy  pani W alska nie Jest Jego pierwszą
żoną.

Andrus za przepierzeniem  zaciera) ręce  z zado­
wolenia.

Dalszy ciąg nastąpi.
o n

MORFINISTKA
Wśród ulicznic, rzezimieszków i pijaków

Zeszła po schodach jak au 
tom at. Dobiegało ją jeszcze 
na ulicy echo płaczu m arki i 
słów Sław ka.

— T eraz ju/. w szystko  skon 
czone! Z ostałam  krym inalist- 
ka!

Posterunkow y szedł z? nią 
dyskretn ie Przez chwilę prze 
niknęła jej m yśl, by sk o rzy ­
stać  z jego nleuwagr i rzucić 
się opd tram w aj. B yła napół 
p rzy tom na. Od paru  godzin nie 
b ra ła  m orfiny. Głód narkoty • 
ku  przejnjow ał Ją do g.ębi. 
C zuła, że lada chwila zemdleje. 
Kiedv zrobiła krok w k’'erun- 
ku jezdni, usłyszała  za śobą 
głos.:

— P ro szę  iść prosfo
W  kom isariacie nie była już 

w stąń ie  w ejść na schody. P o ­
sterunkow y  wniósł j$ na rę ­
kach. Zaw ezw ano natychm iast 
Pogotow ie. Z astrzy k  m orfiny 
przyw róc.ł iej przytom ność.

W rozległej sali kom isariatu  
na Daniłowiczowskiei panna 
Halina oparła sie o balustradę. 
Odw rócił ku niej młodą, t ry ­
ska jącą  życiem  i ? drowi om 
tw arz  dyżu rm  przodownik.

— Pani sie p rzyznaje do fal 
szow ania recept?

Skinęła głowa w milczeniu. 
Nie było poco ukryw ać zbył 
•cZ yw istej p raw dy!

*->■ Ntłebh pan! opowie, jak to

było. T rzeba spisać protokół.
Pow iedziała że od paru lat 

z a ż \w a  morfinę. P racuie w Ka 
sie C horych i stam tąd  bierze '-e 
cepty z pieczęciami, a sam a 
podrabia podpisy le k a r / \ .

Muszę panią za trzym ać 
do rozporząd4enia sędziego 
śledczego. T rzeba będzie spraw 
dzić. czy pani nie handluje 
morfiną.

— Jakto?.. To mnie odprowa 
dzą do w ięzienia? — krzyknę­
ła przerażona

—  Nie, do więzienia narazie 
nić. P rzenocuje pani w kom isa 
rjącie, : ju tro  sędzia śledczy 
zdecyduje, czy  panią za trz y ­
m ać w areszcie, czy  zwolnić.

—  Niech się pan zlituje nade 
mną* P rzecież ju tro  dowiedzą 
sie w  Krisie C horych i stracę  
posadę! — wybuchnęła pła­
czem. — Moja m atka!..

— B ardzo mi pani żal — po 
w iedział ze współczuciem — 
ale ia nic nie mogę poradzić... 
Mnie nie wolno zwalniać niko­
go... O dprow adźcie panią...

Odwrócił się, by nie patrzeć 
na łzy nieszczęśliwej kolucty.

Poszła. Nogi uginały się pod 
nią po tw a rze  ściekały s tru ­
mienie fez. c ia łe m ' w strząsało  
sz -Khanie. Nic wiedziała, jak 

,i k.edy znalazła się w obszer­
nym pokoju, pozbawionym  zu 
oćłnie umeblowania, które za­

stępow ały  w yłącznie wielkie 
ciężkie ławki.

W pokoju znajdow ało się za 
fćdwTfc parę osób. Na ławce le­
żał rozciągnięty pijany m ęż­
czyzna. od którego zdaleka 
buchała woń alkoholu. Pijak 
spał i chrapał głośno. W kacie 
przycupnęły dwie dziew czyny 
z jaskraw o w ym abw anem i po 
liczkami, w chustkach i szep­
tały  ze sobą dyskretnie. T rze­
cia dziew czyna leżała na ziemi 
i ochrypłym  głosem  m am ro­
ta ła  plugaw e przekleństw a. 
Na jednej z ławek z rękam i w 
kieszeniach z w yciągniętem i 
na środek p o k o j u , w  nasuniętej 
cyklistów ce na oczy, siedział 
m łody człowiek i zdaw ał się 
drzem ać. W  kącie zw inięty w 
kłębek spał w łachm anach 
brudny wyrosteK, drap iący  się 
przez ser

M łody człowiek w cyklistów  
ce. słysząc kroki, uniósł nieco 
gł:nvę. Elegancka sy lw etka 
młodej kobiety zain teresow ała 
go w yraźnie. Umilkły również 
szepczące dziew czyny.

P anna Halina, płacząc bez 
przerw y, opadła na ław kę o- 
bok człow ieka w cyklistów ce.

Nachylił się do niej: 
— Czegóż to paniusia taką 

rosę robi? Pierwszy raz do 
mamra co? Przyzwyczai się 
pan iusi!.. Niema co łudzić  la

dzi, k tóre w ypacz wnku są po­
trzebujące...

Spojrzała  przerażona. Dwie 
dziew czyny zbliżyły się do 
niej.

- Pania za co tu w sadzili? 
Ks;ażeczki paru nie m iała? C o?

— Jakiej książeczki?
— Nie ruszajcie pani hara- 

lfni! —  w trącił się m ężczyzna. 
—  Pani hrabm ia nie zw yczaj­
na z książeczką, ty lko tak. 
prew atnie...

P rzy k rą  rozm ow ę p rzerw ał 
hałas na korytai*zu. P o  chwili 
wleciała do pokoju, pchniętą  
silną ręką m łoda gruba dziew- 
~zyna ? p rzekrzyw ionym  kape 
luszem  na głowie, w  potarga- 
ne>m ubraniu.

— Ja  cię, ty  w m ordę... —  
krzyczała , w ym achując pię­
ściami i ledwie u trzum ując ró­
w now agę.

P o sy p a ł się g rad  soczystych  
przekleństw , jakich  panna H a­
lina naw et na froncie nie sły 
szała.

Z erw ała sie z ławki i podbie 
gła do k ra ty , oddzielającej po­
kój od k o ry ta rza .

—  P an ie  posterunkow y, pro 
szę mnie zam eldow ać panu 
przodow nikow i! —  zaw ołała, 
czepiając się żelaznych  p rę­
tów.

A bo oo? r— zapytał obo- 
Je in h .

—  Ja  nie m ogę tu zostać!
—  1, ty lko  aby  j o  rana.
- n  Ja  zaczekam  na k o ry ta ­

rzu.
— Nie wolno. M ożna ty lko 

do dyżurnego  gdyby  jeszcze 
coś do zeznań tizeb a  było do­
powiedzieć.

—  T ak , tak . ja jeszcze mam 
powiedzie.

Po  chwili w prow adził ją do 
pokoju dyżurnego.

— P an ie przodow niku! — 
zaw oiała  b łagalnym  głosem . — 
Niech mnie pan zam knie gdzie 
pan chce, do jakiejkolw iek ko­
m órki, byle t . jn ą ,  byle nie w 
tow arzystw ie tych  przeklinają 
cych  i pijanych ulicznic i jakie 
goś łobuza...

—  A co tam  tak iego?
—  b zu k a ją  ze m ną zaczep­

ki...
- -  D otrze ... Ale tam  nie be- 

dzie przyjem nie Zaprowadźcie 
panią ha dół...

W  tow arzystw ie  posterun­
kow ego zeszła do schodach 
jakby  do piwnicy. W  blasku 
elek trycznej lampki u irzała u- 
ciekające w popłochu szczury , 
k ry jące  się w rozpadlinach 
pod brudnem i wllgotnem i śćla 
nami piwnicznego k o ry ta rza

Dalszy ciąg opisu przeżyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym nu 
merm.
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Za m o rd o w a ł swego tisSnoczyńcę
Złorzeczy mu ukochana kobieta, żona zabitego

(nnecz.)  Już jako 12-Ietn. chło 
piec, ja n  Franke stracił rodzi­
ców. Pozostał samotny. Znikąd 
Poparcia , znikąd pomocy. W ałę­
saj się po ulicach Paryża, szukał 
schronienia, ale niestety, spoty­
kały go tylko obojętne twarze ^a 
możnych rentjerów, którzy z p o ­
ga rd ą  spoglądali na wychudzone 
go i o bdartego  włóczęgę.

Niby w jakimś rom ansie, na 
drodze jego  życia stanął poczci­
wy i dobroduszny właściciel za- 
k.adu elektrotechnicznego, G ag- 
nepain.

Przygarnął sierotę i odtąd jas­
nowłosy Jan rozpoczął nowy ok­
res w życiu. Powodziło mu się 
świetnie, gdyż G agnepain był me 
tylko dobrym szefem, ale i pocz­
ciwym ojcem.

M 'nęty lata. Jan wyrósł na pię 
knego młodzieńca. Stał się „pra­
w ą ręką“ G agnepaina, pom agał 
nut w najtrudniejszych przedsię­
wzięciach. W olne chwile oa za­
jęć spędzał w swym maleńkim 
pokoiku i pisał... wiersze. Smęt­
ne, .melancholijne, owiane tajem ­
niczym urokiem.

Jan rzadko kiedy wychodził z 
domu Nie baw iły go dziewczęta, 
nie znosił tow arzystw a kolegów.

Któregoś arna G agnepain za­
wiadomił Jana, że ożenił się. Istot 
nie nazajutrz do m ieszkania wpro 
w adziła się młoda, obdarzona nie 
pizeciętrtą urodą —  niewiasta.

Ledwie Jan ujrzał ic n ę  Gagne 
paina, w śercu jego zrodziła się 
niepoham owana miłość. Chciał 
paść kobiecie do kolan i leżąc u 
jej stóp wyłkać swój ból i żal A- 
le powstrzymał się. Spojrzał tyl­
ko swemi niebieskiemi oczami na 
pizybyłą, ale' nie otrzymał żad­
ne!... odpowiedzi. Poprostu mło­
da pani Gagnepainowa nie zwró 
cila uwagi na bladego, melancho 
lijnego młodzieńca.

I

NOWA METOOA 
K U R A C Y J N A

uznana p rzez  najw ybitn ie j­
szych lekarzy  i stosow ana 
w p rak ty ce  jest to

K U R A C J A  D O M O W A
za pom ocą rośliny, k tó rą  
d o b ro czy n n a  m atka natu ra  
stw orzyła , dając jej w ielką 
siłę leczniczą. Sira lecznicza

C Z O S N K U
jest pow szechnie znaną. 
B adania i dośw iadczenia 
w ykazały , że o rzy  Wyso­
k ie m  c iśn ien iu ,  w  n iek tó ­
rych  objaw ach sk le ro z y ,  
p rzy  c ierp ien iach  a o r ty ,  
w  ciężkich w y p a d k a c h  
a n e m j i ,  b r o n c h i t a c h ,  
a s tm ie ,p rzy  g ru ź l ic y  p łu c ,  
c i e r p i e n i a  w ą t r o b y ,b r a k u  
a p e t y t u ,  w  w ypadk»ch  
z łe g o  t r a w i e n i a ,  p r z y  
w o lu

SU LFA LL IN
(wyciąg czosnku w kapsułkach) 

o k a z u je  się  ś ro d k ie m  
z b a w ie n n y m . 

Ż ą d a jc ie  ty lk o  z a r a z
b e z p ł a t n e g o

o p isu  te j  n o w e j  m e to d y  
k u ra c y jn e j .

W ystarczy  w ysłać kartę  
p od  niżej podanym  

a d re s e m :
Pat;;ioa.:a - Apothske, 

Budapest 72. 
Posifacn 83. A M .  S. 29.

Tegoż dnia Jan siedział w 
swym pokoiku do późnej nocy i 
w rymowanych strofach wyśpie­
wywał hymn miłości.

Po jakim ś czasie między mał­
żonkami, które szczyciło się już 
posiadaniem  dwojga dzieci, dosz 
ło do sprzeczek. Jan nieraz był 
ŚwiadKiem scen małżeńskich.

Gdyby wówczas Gagnepain 
spojrzał na Jana, na pewno zbladł 
by z przerażenia, ujrzawszy w o- 
czach jasnow łosego m ontera bły 
ski nienawiści. Ale Gagnepain 
zbyt kochał Jana, by traktować 
go jak... w roga!

Częsio pow tarzające się awan 
tury stały się dla Jana nie do znie 
sienią Siedząc w pokoiku słyszał

podniesiony g łos szefa i płacz u- 
roczej małżonki.

W  głow ie jego, niczem na sre 
brnym ekranie przesuwały się cu 
downe ODrazy: w idział siebie, 
wyznającego m iłość ukochanej 
kobiecie, w idział już „ją“ w  ob­
jęciach w  czasie cudownej pod­
róży na Rivierę.

Czar pryskał i młodzieniec zda 
w ał sobie sprawę, źe w szystko  
było snem. A tym czasem  stosun­
ki w  domu staw ały się coraz bar 
dziej naprężone, Jan, choć ko­
chał jak szaleniec, nie mógł zdo­
być się na czyn i ośw iadczyć się..

Nadszedł tragiczny, brzemien­
ny w skutki dzień. Rankiem G ag­

nepain wszczął kłótnię z żoną. 
Odgłosy aw antury dochodziły do 
pokoiku Jana. Młodzieniec zaty­
kał sobie uszy, by nie słyszeć 
sprzeczki. N iestety każde słowo 
dochodziło z niezwykłą wyrazi­
stością. W reszcie nie mógł zapa­
nować nad sobą. W ybiegł z po­
koju.

W  praw ej dłoni czerniaka łuta 
nabitego rewolweru. Stanął. W y 
mierzył.

Padło 5 strzałów. Gagnepain 
p fd ł trupem.

Sąd skazał mordercę na doży­
wotnie więzienie. Ale najtragicz­
niejszym było, źe żona zamordo­
wanego złorzeczyła Janowi.

Tajemnicza śmierć pułkownika
Czyżby zatruł się jadem roślin?

(miecz.) Francuska policja kry 
m inalna ma znów do rozw iąza­
nia zawiłą  zagadkę. Chodzi o 
wyjaśnienie śmierci pułkownika 
angielskiego Henncsey‘a, za­
mieszkałego w pięknej willi w 
Aixien Province.

W spom niany  pułkownik, któ­
ry przed wielu laty porzucił czyn 
ną służbę i rozpoczął normalne 
życie pryw atne , w yem igrow ał do 
Francji i zamieszkał w swej uro 
czej willi. Ogród, okalający sie­
dzibę pułkownika, był poprostu 
bo tan icz rem  muzeum, gdzie m o ­
żna było znaleźć najrzadsze ro­
śliny podzwrotnikowe.

Pułkownik, z zamiłowania bo 
tanik, pośw ięcał się temu z a w o ­
dowo z rzadko spotykaną gorli­
wością. Niemal c a ’y dzień prze­
byw ał w swym ogrodzie, wieczo 
rami spotykał się ze swą żoną 
(F ran cu zk ą ) ,  a rzadko przyjmo­
w ał wozy'ty sw ego sąsiada. j e ­
dyny syn pułkownika, - odbywaj*

cy służbę w armji angielskiej, o- 
s tatnio p rzebyw ał na urlopie w 
willi rodziców.

Przed dw om a dniami, w odle 
głości k;lku kilometrów, od willi, 
znaleziono zwłoki... pułkownika. 
Na miejsce przybyła  policja, ruz 
poczęto drobiazgow e śledztwo.

W  czasie dochodzenia zjawił 
się sąsiad płk. Hcnnesev'a, o- 
świadczaiąc, te  zmarły nieraz za 
życia prosił go, by w razie śmier 
ci zwłoki jego spalono w krema- 
torjum.

I zapewne zwłoki pułkownika 
H ennesey‘a padłyby ofiarą p ło ­
mieni, a zagadka  śmierci nie zo ­
sta łaby rozwiązana, g d y b y  nic 
sensacyjne o św ia d cz en ie  syn* 
zmar łego .

O ś w ia d c z y ł  on, że o f c e r  został  
ot ruty.  I tu ro zp o cz y n a  się pierw' 
szy akt tej sensacvjnej spraw'y.

N az a ju t r z  ś f w ie .d z  >n >, że s ą ­
s iad H en n e se y  ó w  w s / e d !  w p o ­
s iadan ie  i i i r a u f a  i wielu innych

rzeczy. Przed władzą tłumaczył 
się on, że Henin-sey był mu wi­
nien dużo pieniędzy i dlatego, 
ćlicąc przynajmniej odzyskać 
część należności, zabrał auto.

Było to dosc dziwne. Śledztwo 
napotykało na najrozmaitsze tru 
dności. Niemal codziennie h ipo­
tezy o śmierci pułkownika Hen- 
ncsey ‘a ulegały  zmianom

I tak jedni  sądzili, że Henne- 
sey w czasie swej pracy  został 
olruty wyziewami z zatrutych ro 
ślin, inni, że Hennesey padł ofia 
rą ataku sercowego.

Istnieje jeszcze i trzecia w er­
sja,  a mianowic ie ,  że Hentiesey 
był za mi es za ny  w alerę szpie­
gów s k ą !

Oto  wiązanka przypuszczę:') 
s iuśznych  czy niesłusznych. Je­
dno  j e s t  pewne: Hennesey nie
żyje, a policja głowi się nad 
stwierdzeniem przyczyn śmierci, 
l . tóra nas tąp i ł a  nagie w zgoła 
ta j.m niczych okolicznościach.

(miecz.) Przed kilku dniami 
sąd w Berlinie, rozpoznawał nie 
zwykle sensacyjną sp raw ę o o- 
szustwo, w której w charakterze 
oskarżonej w ystępow ała  niejaka 
Michleit, która w perfidny sposób 
nabierała firmy berlińskie, ku u 
jąc  od nich (telefonicznie lub li­
stow nie!)  najroozmaitsze to w a­
ry, za które później n e  płaciła 
ani grosza!

Ostatnim  czynem zawodowej 
oszustki było kupno 900 szczotę 
czek do zębów, które odrazu 
sp rzedała  innej firmie. W skutek 
licznych skarg  policja wszczęła 
dochodzenie i w rezultacie wła­
dze  w ydały  nakaz aresztowania 
oszustki.

G dy funkcjonarjusze policji 
przvbyli do mieszkania Michleit, 
byli. wielce .zdumieni, ujrzawszy 
potężnej grubości niewiastę. By 
ła to p. Michleit. Agenci, p rzed­
staw iw szy  nakaz aresztowania, 
poprosili grzecznie, by M.chlwt 
tow arzyszyła  im do kumiisarja- 
tu.

G ospodyni serdecznie uśmie­
chnięta, udała się w kierunku 
drzwi, ale niestefy, nie mogia się 
p rzedostać! O tworzono i drugą 
część drzwi, a mimo to Michleit 
nie mogła przejść.

_ Jak się okaz,ąło, Michleit w 
ciągu dwóęinąjir  me opd.szcz.ila 
sw ego mieszkania; a że żyła do 
statnio, nabrała  takiej tuszy, o 
jakiej norm alni ludzie nie mają 
pojęcia.

Jeśli siadała to tylko na szero 
kim tapczanie,  gdy kładła się 
spać,  mogła to uczynić tylko na 
dwóch materacach i t. d.

W tych warunkach,  nie dziw, 
że należało przed mieszkaniem 
Michleit ustawić posterunek i o 
wszystkiein zawiadomiono pro ­
kuratora 

Sporządzono akt  oskarżenia  i

„najszczęśliw szy naród 
na iwiecie"

.n :cz.) Takiem mianem naz­
wał znany profesor -  podróżnik, 
C hristja i Leden (Norw egja) 
Eskimosów, zamieszkałych w za 
chodniej Grenlandji. Profesor, 
który ostatni odbył podróż do 
tego kraju wygłosił ciekawy refe 
ra t, z którego podajem y najcie­
kawsze wyjątki.

Do chwili obecnej Eskimosi 
używają najrozmaitszych narzę­
dzi, sporządzonych z kamieni lub 
z kości ryb. Mimo, iż Eskimosi 
prow adzą nieubłaganą walkę co 
dzienną z naturą, uchodzą z n i 
szczęśliwszych ludzi.

Odznaczają się wszyscy nie­
zwykle pokojowem uspusobie- 
riem , a świadczyć o tern może 
fakt, że w słowniku ich me m.i 
ani jednego przekleństwa!

Jeśli między dwiem a rMIżina- 
mi w ybucha  konflikt, organ ziije 
się między przedstawicielam i 
obydw óch rodów pojedynek. fc’o 
lega on na tern, że obydwaj, w 
otoczeniu plemienia, w\głasr.ai.ą 
humorystyczne wierszyki (!)  - 
improwizowane. Który z u cze­
stników zyska większą sym pa- 
tję, zostaje uznany za zwycięzcę.

Bywa jednak, że sędziowie nie 
m ogą uznać wyższości „poe­
tów*', w ów czas zarządza się kon 
kurs tańca! Kto lepiej tańczy, zo­
staje ogłoszony za triumfatora.

Bójki, m orderstw a, oszustw a, 
złodziejstwa — są absolutnie 
wśród Eskimosów nieznane.

C harakterystycznem  jest, że 
w szyscy mieszkańcy odznaczają  
się doskonałem zdrowiem. Wyni 
ka to stąd, że gdy przychodzi na 
świat now orodek i jest chory, 
wówczas wrzucają go do wodv!

Najgrubsza sssHstta na świede
Niema dla niej odpowiedniej ceiil

sąd, chcąc nie chąc, zmuszony 
był rozpatryw ać sp raw ę w miesz 
kaniu Michleit.

W yrok  brzmiał dw a lata wię­
zienia.

Michleit pozostanie jednak w 
swem mieszkaniu, gdyż w Berli­
nie niema więzienia, które by 
mogło pomieścić n iew iastę  o 
tak potwornej tuszy.

Pracujesz na Igdlie —  odpocirwaj na rr .c rr^

l e t n i e  w y c i e c z  k) i 
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B e z  p a s z p o r t ó w  Z a g r a n ic z n y c h  i wi'z.

19.000 trzęsień ziemi
p r z e ż y w a  ś w  a t  w  ctągu j e d n e g o  r o k u

(miecz ) W  ciągu . ostatnich 
;ciiku miesięcy świat przeżył 3 
trzęsienia ziemi. P ierw sza  k a ta ­
strofa miała . miejsce w N iem ­
czech, pow odując  zniszczenie 
kilkudziesięciu domów. Szczęśli­
wie uniknięto ofiar w ludziach.

Druga katastrofa, trngtczna i 
nieobliczalna w skutkach w y d a ­
rzyła się w miesiącu marcu w 
Japonji, „kraju  w schodzącego 
słońca**.

Trzęsienie ziemi w Japonji 
spow odow ało , że dz,es*ątki ty­
sięcy dom ów  poprostu  zniknęło 
z powierzchni, a kilka tysięcy lu 
dzi zginęło pod gruzami. Oficjał 
ne dane o tej s traszliwej katastro  
lie napew no nie objęły całego te 
renu, ale trrmo to wzoudziły one 
grozę na świecie.

Trzecia  zknlei ka tastrofa  n a ­
wiedziła dopiero n iedaw no sło­
neczna Kalifornję. I tu padły ofia

ry. Najszczęśliwsze rzekomo m ia ' 
sto na świecie, miasto gwiazd i 
gw iazdorów  tilmowych, Holly­
w ood wielce ucierpiało z pow o­
du trzęsienia ziemi, a  „m aśto  
Aniołów'*, Los Angeles —  miej­
sce n iedaw no odbytej X-ej Olitn 
pjady, również przeżyło ciężkie 
dni.

W sp o m r  ane trzy katastrofy 
są właściwie skromną częścią z 
ogolnej liczby trzęsień ziemi, na 
w iedzających rok rocznie świat.

Często czytamy o m ra y w ą l f c n  
powodziach , w ybuchach  wulka­
nów, nie wszyscy jednakże  w ie ­
dzą, że nasza „m atka  ziem a'* 
stale cierpi z Dowodu trzęsień

Uczeni geologowie, pośw ięca 
jacy .>ię temu zagadnieniu, po 
długich, żm udnych oadaniacn, 
doszli do wniosku, że w ciągu 
roku św iat p rzeżyw a 10 tyśtąćy 
większych lub m niejszych trzę­

sień ziemi. Z tego wynikałoby, 
że niemal co godzinę przez zie­
mię przechodzi trzęsienie!!

Z ogólnej liczy 10 tysięcy trzę 
sień, więcej niż połowa ma p rz e ­
bieg tak  słaby, niewidoczny, .e  
naw et zamieszkali na  z ag ro żo ­
nym terenie, absolutu e nie. od ­
czuwają „niepokojów * w z:eim.

Pozosta łą  połowę trzę-: eń moż 
na również podzielić: na znako­
mitą  część, która też n e jest me 
bezpieczna dla życia i mierna ty 
sięcy 'o sób  i znikomą część trzę 
sień, w  liczbie 100, mających już 
charak ter  katastrof, które pucią- 
w ają  20 trzęsień ziemi.

Niemcy w ciągu loku przeży­
wają 20  trzęs eń ziemi.

Japonja , którą iwzw.inó „kra­
jem katastrof* prz żyw a u  ciągu 
jednego roku 600 mniejszych lub 
vięk$xych trzęsień ziem..
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Co M ii) gw iazdy?
Na dzień 22 kw ietn ia

D ziś w ystrzegaj się szoferów, chodź 
ulicą ostrożnie.

Możliwe niemiłe zajścia w podroży. 
W ogóle unikaj dziś ludzi w mundurach 
urzędniczych, oraz w jam ychrękaw icz­
kach. W skazana w strzem ięźliw ość w 
przyjmowaniu pokarm ów oraz nepojow 
alkoholowych

W arta — Garbarnia
W najbliższą niedzielę rozegrany 

zostanie mecz ligowy pomiędzy W artą  
a G arbarnią.

Początek zawodów o godz. 4 pop. 
na boisku G arbarni.

K.K.S. Unia — W. K. S. Wawel
W niedzielę dnia 23 bm. o godz. 11 

na S tadjonie W ojsk. Małe Błonie nd- 
będą się zawody o m istrzostw o klasy 
A pom iędzy Kolejowym Klubem Spor- 
towem Unie a wojskowym Klnbem 
Sportowym W awel.

Bilety w stępu bardze niskie.

„Niemcy — k la m inutę"
W tych dniach ukaże się nową książ­

ka  Zygmunta N ow akow skiego p. t. 
„N iem cy a la minnte". A u to r bawił w 
Niemczech w okresie  między wyborami 
a  uroczystą inauguracją Reichstagu 
Szereg  barwnych rozdziałów , jako to 
„C rescendo" „K raj bojaźni ludzkiej", 
„H am an", „U piór z D usseldorfu '' i m 
sk ładają  się na ciekaw ą i in teresu jącą 
całość tego  oryginalnego reportażu . P . 
Nowakowski zna doskonale kraj, lu ­
dzi, lite ra tu rę  i historję Niemiec, to  też 
w rażenia jego, choć kreślone a la mi­
nuta, także  i d la czytelnika, szukające­
go trw alszej korzyści, stanowić będzie 
bogate  źródło informacyj. Szczególną 
nw agę poświęcił Nowakowski sprawie 
żydow skiej, k tó ra  stanowi fundament 
ideologji narodow o-socjalistycznej P o ­
by t w głównych centrach rewolucji 
■temieekiej, a więc w samym Berlinie, 
dalei w Mnnarchjum, Lipsku, Essen i 
t. d., następnie stndja nad lite ra tu rą  
polityczną Niemiec najnow szej doby, 
osobisty  ko n tak t z niektórym i wybit- 
niejazemi jednostkam i, — w szystko to 
decyduje o w artości książki.

B estja lsk i przestępca  
w rękach policji

Policja w Białej przytrzymała 
Michała Ochałka, podejrzanego 
o sprzeniewierzenie pracodawcy 
swemu zainkasowanych 300 zł.

W toku przesłuchania wyszło  
na jaw, ie  O. zniewolił 5-letnią 
dziewczynkę, zarażając ją cho­
robą weneryczną.

Saniacyjny proces 
Kłaczkowej

W nadchodzący poniedziałek  
rozpocznie się przed sądem o- 
kręgowym w Cieszynie sensa­
cyjna rozprawa o szereg oszustw  
przeciwko międzynarodowemu 
oszustowi Zygmuntowi Goldfa- 
denowi. Wraz z Goldfadenem  
na ławie oskarżonych zasiadą p. 
Kłeczkowa, żona b. dyrektora 
policji z Bielska oraz p. Sko- 
niecznowa, rozwódka po ofice­
rze z Białej.

O hydny mord seksualny
Wczoraj w południe posteru­

nek policji w Mokrem, pow. 
pszczyński, w od ległości około  
200 metrów od domu robotnika 
Piaseckiego znalazł uduszone 
zwłoki 4-letniej Anny Piaseckiej. 
Policja stwierdziła ślady udusze­
nia i zbrodni seksualnej.

Policja w Mokrem i Mikuło­
wie prowadzi pościg za zbrod­
niarzem, który dopuścił się ohyd­
nego mordu seksualnego.

O dpow iedzi redakcji
C zytelnik, k tó ry  nam nadesłał lis t w 

spraw ie cm entarza rakow ickiego, je s t 
p rosaoay o podanie nazw iska (jedynie 
do nżytku redakcji) celem umiesscze- 
nia artyknłn. Anonimy idą do kosza.

K R O N I K A  K R A K O W A
Tajna rozpraw a w Kra ko w i!
P rzed  Sądem  Apelacyjnym  z K rako­

wie zasiad ł ua ławie oskarżonych S ta ­
nisław Żeglenia „Szkatu ła" la t 20 po­
mocnik gospodarski. W yrokiem sądu 
okr. w Nowym Sączu został osk. Że- 
gleń skazany na S m ies. w ięzienia za 
w yrządzenie Państw a szkody w sp ra ­
wie wymiaru spraw iedliw ości, s t o ; 
słuchany przed Sądem 'g rodzk im  w 
Czarnym Dnnajcu zeznał, że miał s to ­
sunek cielesny z kobietą, k tó ra  go za­
raziła w enerycznie, co okazało się nie­
praw dą. O d wyreku tego apelował, a 
Sąd A pel. w K rakowie po wywodach 
obrony adw- dr. A ugustynka wyrok po­
przedni zatw ierdził jednak karę zawie­
sił na 4 lata.

Lekarz-zboczeniec
Wczoraj na ulicy Akademickiej 

we Lwowie rozegrał się n iesły­
chany skandal, jakiś zboczeniec 
w brutalny sposób napastował 
przechodzące kobiety usiłując 
je zniewolić.

Zboczeńca aresztowano.
Okazał się nim lekarz, dr> 

Zauer.

Mord r a M o w ]  no listonoszu
W Toruniu rozpoczęła się 

wczoraj rozprawa doraźna prze­
ciwko 26-1. Edwardowi Mossa­
kowskiemu z Poznania kilka­
krotnie karanemu za kradzież i 
oszustwa.

Mossakowski dokonał w marcu 
br. morderstwa listonosza Rypiń­
skiego, zadając mu nożem ku­
chennym 7 ran w piersi i btzuch  
poczem z torby służbowej ofiary 
skradł 3.160 zł. Sąd doraźny ska­
zał go na karę śmierci przez 
pow ieszenie.

SamoliAjsIwo po l u t n i  i  żoną
Przy ulicy Młynarskiej 18 w 

Warszawie, lokator tegoż domu, 
49-letni Eugenjusz Skowroński, 
szew c, powróciwszy pijany do 
domu, wszczął sprzeczkę z żoną. 
Zdenerwowany wyszedł z mie­
szkania o godz. 21-ej i więcej 
do domu nie wrócił. Rano, oko­
ło godz. 7-ej dozorca wspomnia­
nego domu Emiljan Krakowiak, 
myjąc ogólną ubikację, zauwa­
ży! wiszącego tam na pasku, 
umocowanym do rury przy zbior­
niku wody Skowrońskiego. D o­
zorca wezwał policjanta, który 
denata odciął. — Lekarz Pogo­
towia stwierdził śmierć.

Tragiczna śm ierć 
dwojga cakachanych

W czoraj raao  w lesie „G widona" po­
między Gliwicami a Sośnicą pozbaw iła 
się życia młoda para  kochanków.

Sposób w jaki zeszb z tego padołu 
nędzy, mrozi krew  w żyłach. Nie wy­
brali trucizny, ani rew o'w eru, lecz na­
boi dynamitowy.

Gdy przechodnie usłyszawszy huk, 
przybiegli na miejsce wypadku, znaleźli 
ciała obojga młodych lndzi okrutnie 
rozszarpane. Na pobliskich drzew ach 
zwisały z gałęzi szczątki ubiorów i 
krwawe części ciał. Przy dziewczynie 
znaleziono napisanych p arę  słów po­
żegnania do rodziców. Przy młodzieńcu 
nie znaleziono żadnych dokumentów to 
też  nie wiadome, kim on jes t i skąd 
pochodzi. Zwłoki odstawiono do trn- 
piarai.

K asjer kolejow y  
fa łszerzem  m onet

W Tomaszowie Mazowieckiem  
wykryto szajkę fałszerzy 5-cio 
i 10-cio złotów ek, na czele któ­
rej stał kasjer kolejowy ze sta­
cji towarowej w Tomaszowie 
Mikołaj Zefka.

Pomocnikami kasjera, który 
finansował bandę, byli Karol 
Alberski i jego syn W ładysław.

Kasjera Zefkę osadzono w 
więzieniu w Piotrkowie, zaś Ka­
rola A lberskiego miano prze­
wieźć do Lwowa.

W drodze jednak Karol A lber­
ski zb iegł eskortującym go po­
licjantom.

Rozprawa o szpiegostwo
Sąd doraźny w Suwałkach roz­

patrzywszy przy drzwiach zam­
kniętych sprawę o szpiegostwo  
na rzecz jednego z państw ościen­
nych — ogłosił wczoraj wyrok.

Franciszek Dziekoński został 
skazany na bezterminowe wię­
zienie, jego towarzysza Stanisła­
wa Jurewicza, uniewinniono.

Aresztowanie komunistek
Policja aresztowała w S os­

nowcu pod zarzutem działalno­
ści komunistycznej Zofję Wroń- 
ską, Zofję Żyłko, W ładysławę 
Fiaskowską z Sosnowca. Re­
wizja przeprowadzona w miesz­
kaniach aresztowanych kobiet, 
ujawniła w iele kompromitującego 
materjału o treści antypaństwo­
wej.

O bfity łup policji
Policja Państw ow a w Krakowie aresz­

tow ała K ościółek Zoiję 1. 29, wyrobni­
cę zam. w Woli D uchackiej za kradzież 
dwóch to rb  ręcznych skórzanych na 
szkodę St. Kościółka, kupca zam. przy 
ul. Kawiory 2.

Skow ronka Józefa, 1. 28, zam. Rynek 
D ębnicki 10, K apnstę A lfreda 1. 24, 
zam. Felicjanek 1, D m ytryszyna Józefa 
1, 26 zam. Felicjanek 1 za kradzież ro ­
weru marki „A lcion" na szkodę nieu­
stalonego narazie właściciela.

K ościółek Annę 1. 23 służącą, bez 
miejsca zam. za kradzież bielizny w art. 
120 zł. na arkodę sw ago pracodawcy 
M ozesa Frankła zam. Rabina M eiselsa 
L. 16.

Forystek  W iktor ję 1. 25 służącą zam. 
Kalwaryjaka 70 aa porzucenie dziecka 
w dniu 17 bm 

O sypowa Mieczysławo i. 20 zam. 
Parkow a 4 za kradzież płaszczyka dzie­
cięcego na szkodę W. Leszczyńskiej 
zam. przy nl. Kościuszki 35.

P ie richa łę  Eugenjusza 1. 22, Klowań- 
czyka Franciszka, 1. 21 za kradzież 
przyborów  do golenia E. Jareszew iczow i.

W ojtowicz Marję 1. 35, zam. w Pod- | 
łężu za jazdę pociągiem bez biletu.

T okarza Lndwika, 1. 21 robotnika, 
zam. przy ul. Mazowieckiej 14, Szko- 
lu ta S tefana 1 19 robotaika, zam. przy 
nl. M azowieckiej 14, obaj za kradzież 
14 pnr spodni aa szkodę J. Branda 
kupca przy ul. Zwierzynieckiej 22.

Podeleckiego Stanisław a 1. 28 zam. 
w Bronowicach, Bochenka Franciszka 
1. 20 zam. w W yciążach — przy trzy­
manych z pakunkiem zawierającym 1 
fu tro  czarne, 1 zarzntkę, 2 m arynarki, 
3 pary spodni, 1 kam izelkę skradziona 
na szkodę nieznanego właściciela.

Inżynier przed aądem 
w K rakow ie

Dnia 3 czerwca 1931 roku zo­
stało zawezwane pogotowie ra­
tunkowe do mieszkania inż. Bo­
gusza przy ul. Straszewskiego 
w Krakowie. Zaopatrzyło tam 
postrzeloną, zresztą niegroźnie 
żonę inżyniera Bogusza, Wik- 
torję M ieczysławę.

Boguszowa oskarżyła sw ego  
męża o zamach na jej życie. Na 
tej podstawie wygotowano akt 
oskarżenia i sprawa ta w dniu 
wczorajszym znów dostała się 
przed sąd krakowski.

Inżynier Bogusz oskarżony 
jest o oddanie strzału do swej 
żony w zamiarze zabicia oraz o 
bezprawne posiadania i nosze­
nia bez zezwolenia broni.

Przesłuchano szereg lekarzy 
tak z pogotowia ratunk. jak i ze 
szpitala dr. Krzyk zeznał, że 
Boguszowa podczas leczenia 
wyraziła się że postrzeliła się 
sama, następnie gdy była już w 
domu otrzymał telegraficzną wia­
dom ość od Boguszowej by przy­
szed ł do niej w sprawie choro­
by, jednak okazało się z rozmo­
wy że Boguszowa chciała w le­
karza w mówić że tego nie po­
wiedziała, bojąc się że gdy bę­
dzie świadkiem to zezna na jej 
niekorzyść. Rozprawę przerwano 
do dnia dzisiejszego, w którym 
zapadnie wyrok.

Rozprawę prowadził s. o. dr, 
Cieślewski, oskarżał prok. dr. 
Stawarski, bronił adw. dr. Jan 
W oźniakowski, powódkę cywilną 
zastępował adw. dr. Hirsch.

Rozprawa o zniew olenie  
przed sądem  w K rakowie

Wczoraj przed Trybunałem  
Sądu Okr. karnym w Krakowie 
zasiadł na ławie osk. Karol Pa­
sieka, 1, 48 z Piasków W ielkich, 
osk. o to, że dnia 28 VIII 32 r. 
na przechodzącą przez łąkę H o­
noratę Seweryn, która powraca­
ła z Krakowa z próżnemi bań­
kami z mleka, napadł na nią i 
przewrócił chcąc się na niej do­
puścić gwałtu jednak na jej krzyk 
nadbiegła jakaś kobieta a wi­
dząc to osk odstąpił od tego  
zamiaru.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Trybunał uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. Rozprawie prze­
wodniczył s. o. dr. Partyka wo- 
towali s. o dr. Pilarski i Bobi- 
lew icz osk. prok. dr. Muller, bro­
nił adw. dr..Stuhr.

A resztow anie oszusta  
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Pawlaka Edwar­
da, lat 22, zam. w Krakowie w 
Osiedlu Oficerskiem za szereg  
oszustw i sprzeniewierzeń na 
łączną kwotę koło 3.000 zł. na 
szkodę różnych osób popełnione 
w ten sposób, że pobierał po­
życzki, kaucje w zamian za co 
miał udzielać posad w biurze 
handlowym przy ul. Mikołajskiej.

Pokąsany przez wieiekłego psa 
w Krakowie

Wczoraj w nocy wezwano 
Pogotowie ratunkowe do Poku- 
cińskiego Edmunda rzeźnika zam. 
przy ul. Zakątek 10 w Krako­
wie, który został pogryziony 
po rękach i nogach przez psa 
podejrzanego o wściekliznę.

Pokuciński przy pomocy są­
siadów zabił psa. Lekarz pogo­
towia ratunkowego po udziele­
niu Pokucińskiemu pomocy le­
karskiej pozostawił go opiece 
domowej.

Złodzieja przed sądem  
w Krakowie

P rzed  Sądem karnym  w Krakowie 
przed sędzią drem Traczew skim  odby­
ta się wczoraj rozpraw a przeciw Jan o ­
wi Podborsk-em u, rob. lat 29 z Krakowa 
zam. przy ul. P iekarsk iej 14, oskarżo­
nemu o kradzieże, a to  dnia 27 1. br 
zakrad ł się oskarżony do składu Jó ­
zefa S ilbergera przy ul. Stanisław a 6, 
gdzie sk rad ł chnsteczki, mydia, perfu­
my w artości zł. 1.200.— ponadto skradł 
B. A derowi 150 m tr m aterji w artości 
1 .0 0 0 .-  zł,'

Jako drugi zasiadł jego b ra t Józef, 
lat 39, dorożkarz, oskarżony o przecho­
wywanie i pomoc w ukryciu i zbyciu 
tego tow aru.

Po przeprow adzonej rozpraw ie sę ­
dzia skazał osk JaDa Podborskiego na 
1 rok więzienia i pozb. praw  obyw. na 
la t 5, zas osk Józefa Podborskiego 
uwolnił od winy i kary. O skarżał prok. 
d r. Panek bronił adw.  dr, D rattle r.

Kupeow aprzed sądem w Krakowie
W czoraj przed Sądem  karnym  w 

Krakowie p rzed  sędzią dr. T raczew ­
skim odbyła się rozpraw a przeciw H e­
lenie Dębinie 1 24 zam . w Krakowie z 
zawodu kupcowej osk. o to , że dn. 27 
9. 1932 składając jako św iadek pod 
przysięgą w sprawie N atana i Franc. 
Dębinom pezwanym o zapłacenie zł. 
3.465.70 zeznała niepraw dę co de oko­
liczności, że m atka jej nigdy nie pobie­
ra ła  u powoda tow arów  co okazało się 
n iepraw dą, zatem proknratorja  o skar­
żyła H. Dębinę o w ystępek z art. 140 
k. k. Po przeprow adzonej rozprawie 
sędzia uwolnił osk. od winy i kary.

Osk. prok. dr. Panek, bronił adw. dr 
K ohane.

Wpadła do kotła z wrzątkiem
Anastazja Skowron, lat 27, 

ze Skawiny, wpadła na plebanji 
do kotła z wrzątkiem, przyczem  
doznała na lewej nodze oparzeń 
I i II stopnia. W ciężkim stanie 
przewieziono ofisrę własnej nie­
ostrożności do szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie.

TEATR IH. I. SŁOW ACKIEGO
„T ak — a nie Inaczej"

REPERTUAR KIN.
A d ria : „K riss"
A pollo : „P an  Spelec O stro strze lec"  
Atlantic: „A rtem  Bnrłak z nad W olgi“ 
B agatela . „Młodość na zamówienie" 
Dom żełnierza i „D ziew czę z północy" 
Muzeum t „P ieśń  T rubadura"
Promień : „W esoły porncznik"
Słońce „10„/0 dla mnie"
Sw lt: „P ieśń nocy" (J. K iepura) 
S ztuka  „G ehenna kobiety"
Uciecha : „N a rozkaz kobiety"
Wanda: „Romeo i Ju lc ia"

R A D IO
S o b o ta , d n ia  22 k w ie tn ia  1933  

Kraków. G. 11.40 Transra. z W arsz. 
kom. m eteor., 11.57 H ejnał z Wieży 
M arjackiej, program  na dz. nast., 1? 10 
*łyty, 13.20Transm. z W arsz., 16.05 
Płyty gram of., 16.20 Transm . z W arsz 
17.55 Program  na dz. nast., 18.00 
O dczyt dla m aturzystów  z W arsz., 
18.20 K rak. wiadom. bież., 18.25 Mnzyka 
lekka, 19.00 P rzegląd  polityki zagrań, 
nb. tyg., 19.15 Rozmaitości, 19.30 
Transm . z W arsz., 23.00 Muz, taneczna, 
23.30 W iadom ości z kraju.

Dzfi d y ż u r  nocny ap tek  w K rakow ie •
Rynek Gł. 22 „pod Koroną*', Florjaó- 

•ka 15 „pod G w iazdą", K arm elicka 23 
„pod O patrznością”, 29 L istopada 5 
„W arszaw ska", D ietla 76 „pod Aniołem"

D z ii d y łu r  nocny ap tek  w P o d g d rsu  i
K jlw ary jska 27 „pod H ygeą".

Rozprawy przed aądem  
wojskowym w Krakowio

Przed wojskowym sądem  okręgowym 
karnym stanął w czoraj plutonowy re ­
zerwy Jan  M ędrek, la t 28, z 6 p. s. p 
w Sam borze, osk. że będąc w stan ie  
pijanym z powodu zwolnienia go  ze 
sbu b y  zawodowej w wojskn urządził 
piekielną aw an tu rę  wybijając k ilka szyb 
oraz poturbow ał kilka osób.

Po przeprow adzonej rozp raw ie  sąd  
nwolnił go od winy i kary.

Rozpraw ie pr7ewodniczył major k ' s. 
H auser oskarżał prok. k. s. W irth b ro ­
nił adw . G rzeszczyński.

* •*
Przed  Sądem okr. wojsk, karnym  

stanął wczoraj strzelec 1 p. s. p. Leon 
Nowak, la t 27, oskarżony o k ilkakro t­
ną dezercję i kradzież.

Po przeprow adzonej rozpraw ie został 
skazany na 1 rok więzienia.

R ozpraw ie przew odniczył major k. s. 
H auser, oskarżał m jr. k. s. H ebrow ski 
bronił adw. G rzeszczyński.

Podm iejski Rasputin znie­
w olił 8-letn lą pasierbicą
Franciszek Król, la t 42, rolnik z 

Czecbówki pod Krakowem miał na 
utrzymaniu 19-letnią pasierb icę, S ta- 
fanję Żak z k tó rą  od la t 9 o trzym y­
wał stosunki cielesne zaw sze pod 'groź­
b y  ffdy go wyda groził jej zam ordo 
waniem. D ziew czyna bojąc się zam 
sty  nikomn o tern nie mówiła, le c i  dn- 
5 I. b r , gdy żona K róla wyszła do 
kościoła, Król ponownie zażądał od 
S tefanji, by mu się oddała, a gdy ta  
się wzbraniała przew rócił ją  i użył ją 
cieleśnie dwa razy. Było to jej jnż za 
wiele i powiedziała o tern żonie K ró­
la. K ról zagroził im zabiciem o ile go 
wydadzą, jednak odważne kobiety d o ­
niosły o tera władzy.

W czoraj p rzed Sądem odpow iadał 
za te  czyny. Po przeprow adzonej ro z ­
praw ie sąd  skazał osk. Króla za zbrod­
nię zgwałcenia nieletniej i o n iebezpiecz­
ne pogróżki na 6 mies. c. więzienia 
zaw ieszając mu karę  na 2 la ta .

Rozpraw ie przew. s. o. d r. P artyka  
wotowali s. o. dr. P ilarsk i i Bobilewicz 
osk. prok. dr. Lewicki, bronił adw. d r. 
Hngo H aber.

K radzieże
Kowalowi Michałowi zam. przy ul. 

Bernardyńskiej 2 w K rakowie sk ra ­
dziono z sali K enserw atorjum  Muzy­
cznego przy kościele O . O. B ernardy­
nów w K rakow ie 1 nakrycie na fo rte ­
pian w art. 40 zł.

Cygnarowicz Cecylji w łaściciele# k io­
sku tytoniowego na Placu Słowiańskim 
skradziono z kiosku stem ple na kw otę 
312 zł-

W iniewskiej Jadw idze zam. przy ul. 
Salinarnej skradziono suknię z balkonu.

Kranika wypadków

Jan  Cznm a 1. 24, zam. ul. Topolowa 
24 w K rakowie, usiłował otrnć się su- 
blimatem Przew ieziono go dn szp ita la  
św. Łazarza.

Fatalne skutki wybrykn chłopca
T adeusz Ląd la t 11. i  Górki pod 

Chrzanow em  wsadził nabój karabinowy 
de ognia, w krótce nastąp ił wyboch k tó ­
ry poranił Ląda po całym ciele jak 
również wypalił mu lewe eko. Stan 
ciężki. Przebywa w szpit. św. Łazarza.
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